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Zaledwie w ojska rosyjskie o- 
puściły Litwę w roku 1915-ym, a 
już społeczeństw o polskie, m im o 
tw ardą rękę okupantów  niemiec- 
kich, zakrzątało  się nad stw orze­
niem szkolnictw a narodow ego. 
Przed rokiem  1918, na terenie Ko- 
wieńszczyzny pow stało oko ło  30 
polskich prywatnych szkół począt­
kow ych: w tej licznie 12 w Kow­
nie.

Ody kraj uzyskał niepodległość— 
pojęcie to znalazło taki wyraz w 
stosunku do polskości m iejsco­
wej, i e  już ani jednej więcej s z k o -  

ły początkow ej pulskiej zdobyć się 
nie uaało p o n a d  to , co pozostało  
po gospodarce niem ieckiego zarzą- 
au wojskowego.

Przeciwnie naw et, znaczna wię­
kszość owych 30 stu sznóiek pol­
skich, orzejęta zo sta ła  przez w ła­
dze sam orządow e i z m iejsca pod­
dana procesow i odpolszczania. P ro ­
ces ten przebiegał szczególnie ja­
skraw o w K ow nie.

UsLwano kolejno nauczycieli 
Polaków, a naznaczano iitewskicn 
szowinistów . Ci traktow ali język 
palik i, jako p o rca u m iew a w czy , a 
nie w yk ła d o w y .  T o też, gdy tylko 
dziecko polskie poduczyło się li- 
tewszczyzny-—staw ała sję ona  wy­
łącznym  językiem szkolnym.

Niezależnie o a  języica, wprow a­
dzono do tych szkół duch po lako­
żerczy. 2 a  pieniądze po lskich  
m .eszczan kowieńskich, płacone w 
podatkach, dzieci ch uczyły się w 
szkołach pogardy dla rodzim ego 
języka; oraz kultury i przeszłości 
w łasnego narodu.

P o  siedm iu latach takich po­
czynań, w jesieni roku  1920, na 
calem  tery to rium  Litwy Istniało za*̂  
ledwie 6  polskich szkółek począt­
kowych zasługujących na to 
m iano.

Skądinąd wyniki wyborów do 
Sejm u Litwy w to k u  1923 wyka­
zują, że ludności polskiej uświa­
dom ionej narodow o, wypada liczyć 
202 000; nie bierze się pod uwagę 
tych Polaków , którym  oportun izm , 
czj strach —  kazały pow strzym y­
wać się od spełnienia obowiązków 
wyborczych. O gółem  ludność pol­
ska Kowieńsztzyzny, ostrożnie li­
cząc, w ynosi ćwierć m lljona, czyli 
stanow i ósm ą część m ieszkańców 
państw a litewskiego.

O dpow iednio do powyższego, 
stosując znaną relację, w ypad* u- 
znać ilość dzieci polskich w wieku 
szkolnym  na teren ie Kowleńszczy- 
zny, jako przekraczającą znacznie 
20 tysięcy głów.

Gdy w jesieni roku I92Ó objął 
w Litwie władzę rząd dem okraty­
czny, a więc ustępliw szy pod 
względem nacjonalizm u, ludność 
polska rzuciła do pracy ponownie 
całą sw ą energję i w ciągu paru 
m iesięcy z najw iększą usiinością 
zdołała o tw orzyć 78 prywatnych 
powszechnych szkół; zapełniła je 
tłum nie dziatwa w takiej ilości, w 
jakiej się tylko zmieścić m ogła w 
szczupłych ścianach tych uczelni, 
w liczDie przeszło 4.400. A wiec i 
w tym m om encie, najpom yślniej­
szym  dotychczas dla szkolnictwa 
polskiego na Litwie, za led w ie  p ią ­
ta  c zę ść  d z ie c i polskich  w wieku 
szkolnym  m ogła korzystać a do ­
brodziejstwa szkoły narodowej. 
Mieliśmy tu więc do czynienia je­
dynie x Doczątklem rozbudow y 
norm alnej sieci szkół polskich w 
kraju.

Aliści na tym początku się

skończyło. Obecnie Polacy w Re­
publice Litewskiej, pod względem 
stosunków  szkolnych, pow rócili do 
stanu, juki istn ia ł za rządów  car­
skich, przed ćwierć wiekiem. Od 
dnia bowiem 1-go września r. b., 
czyli od początku obecnego roku 
szkolnego, nie działa na terenie 
państwa litewskiego an i je d n a  s zk o ­
ła  p o czą tk o w ą  Dolska. Pism o na­

sze w dniu 2-go b. m. om ów iło 
już na tem  miejscu środki, których 
chwycił się obecny rząd litewski 
dla ucięcia głowy m łodocianem u 
szkolnictwu polskiem u w krcju. 
Nie mamy zam iaiu  powracać do 
ich opisu. Chodzi tu o rzecz inną.

M usimy stwierdzić m ianowicie, 
ie  m etody, jakich odważyły się 
użyć władze 1‘tewskie przy powyż­

szym  akcie bezpraw ia, sięgają głę­
biej, niż sprawa polskiego szkol­
nictwa narodow ego.

O to  podczas pow szechnego 
spisu ludności w Republice Litew­
skiej 17-go września 1923 roku, 
urzędnicy, dokonujący lego spisu, 
na dany sygnał zgóry, odnotow a­
li przeszło aU Polaiców, jako .L it­
w inów ", niezależnie, lub nawet

wbrew woli o sób  zainteresow a­
nych.

Obecnie wtedze litewskie uwa­
żają ów  sławetny sp is ludności za 
jedyny m iarodajny ak t sam ookte- 
śienia się narodow ego Polaków  ta­
mecznych A więc, fundując się nd 
tym  spisie, wydano ludności pa­
szporty, z oznaczeniem  odpow ied­
niej narodow ości, zgodnie z wyni-

Rozpaczliwe wołanie z obozu koncentracyjnego w Worniach
DO POLSKIEGO NARODU.

Do Wilna nadeszło w  niedzielę pismo internowanych 
weW orn.ach przez rząd litewski nauczycieli polskich tre­
ści następującej:

Zwracamy się do Was o wskazanie całemu św iata  
cywilizowanemu, Lidze Narodów, a przedewszystkiem  
społeczeństwu polskiemu na krzywdę, którą cierpimy.

Oto za wypełnienie naszego zawodow ego obowiązku 
nauczycielskiego, podyktowanego nam również przez po­
czucie naszej świadomości narodowej, jako Polaków, zo­
staliśm y przez w ładze litewskie wyzuci z wszelkich praw 
obywatelskich, pozbawieni wolności osobistej “i zamknięci 
w  obozie koncentracyjnym w  Worniach tylko dlatego, 
że więzienia litewskie są przepełnione i niema w nich 
miejsca. W przeciwnym razie, jak nam cynicznie oświad­
czono, zumkniętoby nas poprostu w  więzieniu, jak pos­
politych zbrodniarzy.

I za co? Za to, że KilKa tysięcy dzieci polskich uczy­
liśmy w języku ojczystym, że wpajaliśmy w nie tradycję 
przyjaźni i świetnej przeszłości polsko-Ntewskiej, tak In­
nej. amzeli chwilowa brutalna, w edług najgorszych pru- 
SKich metod wzorowana rzeczyw istość litewska.

Rząd W&ldemarasa żądał od nas fałszowania hlsto- 
rji i nauczania w obcym, niezrozumiałym dla dzieci i dla 
nas języku, a gdy tego uczynić nie chciel siny, stosuje 
nad nflml gw ałt, niewoląc nas w  Worniach. Warunki tu­
taj są najokropniejsze. Jest nas już przeszło 30 i wc;ąż 
przybywają nowi. Jesteśmy pozbawieni wolności ruchów,

Strawy ludzkiej, książki, gazety, traktują nas gorzej jak 
psów.

Wołamy wielkim głosem  do braci naszych z za kor­
donu; Pom óżcie nam, ujmij de się za nami, n e  pozwólcie 
aby nas katowano i męczono za polską szkołę, za polski 
język, za polską tradycję.

Niechaj wielka 30-miIjonowa Polska nie pozwoli, aby 
tu i  za miedzą katowano Polaków za. p o I s k o ś ć ,  aby wyna­
radawiano dziatwę polską, aby niszczono to, cc na Lftwie 
od wieków jest czczone i szanowane, jako źródło kultury, 
co nabyło prawo obywatelstwa litewskiego daleko pełniej­
sze, ar:żel uzurpowane obywatelstwo obecn e rządzących 
na Litwie, których jedyną zasługą Jest szerzenie nienawiści 
i sianie krzywdy.

(N a stęp u je  28 podp isów V
W ornłe, 27 września 1927 r. #

Wołanie to uciskanych za nauczania w języku ojczystym 
rodaków komentarzy nie wymaga. Samo mówi za siebie.

Rząd Polski, Rząd Marszałka Piłsudsk ego nie może na 
nie być głuchy, nie może przejść nad tem do porządku 
dziennego'

Oczekujemy energicznej akcji w cem wyzwolenia tych, 
którzy nie godził* się na fałszowanie przed dziećmi polskiem 
jeb historji, którzy narażając się na ieszcze większe prześlą 
dowame, proszą, byśmy my, reszta polskiego narodu, nie po­
zwolili, „aby tuż za miedzą kaiowano za polskość Polaków i 
wynaradawiano polską dziatwę".

TERROR NA LITWIE SZALEJE.
Masowe areszty. — Rozwiązywanie organizacyj akademic­
k ich — Większość posłów socjalistycznych w więzieniach

R Y G A 3.X  (A te.) „Jaunakaa Zlnas" dunosi z Kowna o  wzra­
stającym terrorze politycznym  na Litwie.

Fala aresztow ań 1 represyj ogarnęła  n ietylko socja ldem okra­
tów , lecz w ogóie stronnictw a dem okratyczne Rząd litew sk i zlikw i­
dow ał w szystk ie postępow e organizacje itudenckie. O becnie ro z­
wiązano stow arzyszenia akadem ików Adżala, Szajtra i Auszrinlnka.

Realnych oskarżeń przecinko aresztow anym  studentom  nie 
w ysunięto. Jako jedyny zarzut w obec aresztowanych pow iedziano  
im, t e  stanowią elem ent n iepożądany dla państwa i postanow iono  
im  dc w yboru—-obóz koncentracyjny w Worniach, albo wyjazd  
zagranicę. Studenci w ybrali wyjazd zagranicę, ale tylko jeden z nich 
p osiad ał fir. d i m aterjalne, reszta  za ś  z k onieczności wybrała obóz  
koncentracyjny.

P o ło żen ie  aresztow anych w o b ozie  jest nad wyraz ciężkie, —  
pomijając już brak prym ityw nych urządzę ń higienicznych 1 z łe  
odżywianie. Policja czyni w ittu  aresztow anym  propozycje, w yp u sz­
czenia na w olność pud warunkiem  oddania się na u słu g i wywiadu 
lite« sk iego .

Interwencja profesorów  Uniwersytetu K o w ień sk ieg o  w obronie  
aresztow anych  p ozosta ła  bez rezultatu.

Z pośród 14 p osłów , należących do frakcji socjaldem okiatycz- 
ne] ty lko 4 ch znajduje s ię  na w olności P ięciu jest w  w ięzieniu, 
reszta  zb ieg ła ,

W ostatnich dniach aresztow ano socja listę  Markiewicza, Jaun- 
sznlca S zu rysa  I sekretarza centralnego kom itetu  partji socja listycz­
nej studenta Budrysa.

śród ostatn io  w ysłan ych  do ob ozu  koncentracyjnego w  W or­
niach znajduje s ię  starszy robotnik, ojciec p ięciorga dzieci, które 
o b ecn ie pozosta ły  bez opieki.

A resztow ani trzym an i są w  w ięz ien iu  ca łem i tygodniam i bez  
śledztw a.

Rewolucja w yw arła w ielk i w p ływ  na nastroje w ojsk ow e. W 
K ow nie rozw iązano batalion techniczny, w Radziwiliszkach— bataljon  
kolejow y.

Na granicy ło tew sk iej wzm ocniona zosta ła  litew sk a  straż p o­
graniczna.

D zienniki zagraniczne podlegają  ostrej cenzurze. T e, które za ­
m ieszczają w iadom eścł n ieprzychylne dla rządu litew skiego, są od ­
sy łane zpow rotem .

Rokowania pożyczkowe.
( T ‘,kf*tł0m md t t a s ip  kermapemdemtm a Vmaoomry'k

R okow ania pożyczkowe w dniu 
wczorajszym nie były p row aJzone 
tak intensyw nie, jak to  m iało miej­
sce w kilku ostatnich dniach.

Delegaci am erykańscy nie p ro ­
wadzili rozm ów  z dostojnikam i 
państwowym i.

O  godz. 10 rano  przybył do 
Prezydjum  Rady M inłstrów  M arsza­
łek Piłsudski i odbył kolejno k on­
ferencje z m inistram i Składkow- 
skim i Dobruckim  w ich sprawach 
resortow ych.

N astępnie Fan M arszałek odbył 
przeszło 2 godz. naradę z w .-prem - 
jerem  B artlem .

O  dodz 2 no  południu M arsza­
łek pow rócił do Belwederu.

P. w. - p rem jer Bartel odbył 
dłuższą konferencję 'z  m inistrem  
skarbu Czechowiczem i w .-prsze- 
sem  Banku Polskiego dr M łynarskim

W ieczorem odby/a się narada 
‘w gabinecie m m . Czechowicza z 
udziałem p. M łynarskiego i dyrek­
to ra  departam entu  obro tu  pienię­
żnego p. B arańskiego.

* **
Jak słychać, stanow isko rządu 

polskiego jest w dalszym  ciągu 
nieustępliwe, wyrażające się w tem, 
iż rząd nie m oże ze względu na 
in teres i prestige Państw a z r> te ­
rać pożyczkę na w arunkach, g o ­
dności naszej nie odpow iadających.

Z uwagi na to, że Pan Prezy­
dent Rzplitej in teresuje się również 
rokow aniam i pożyczkowemi i że 
pow rót Jego do stolicy nastąp i 
doDiero we środę wieczorem nale­
ży m niem ać, że przed czwartkiem 
żaonych decydujących posunięć w 
rokowaniach nie będzie.

Ferment w P. P. S.
Ne tle usunięcia min. M oraczewskiego z partji.

{Telefonem od własnego korespondenta a War*aawf).

Wyrok sądu partyjnego P. P. S. w sprawie min M oraczewskiego, 
,ednego z najbardziej zasłużonych i najdzielniejszych działaczy socjalis­
tycznych w Polsce, wywołał wielkie rozgoryczenie i ferm ent w łonie 
partji p . P  S.

Jak o  jeden z pierwszych zareagow a. D. H ołów ko, wybitny publi­
cysta socjalistyczny i obecny naczelnik W ydziału W schodniego w M.S.Z

P, H ołów ko w ystosow ał list do Centralnego K om itetu P P. 5. 
z prośDą o  wykreślenie go z listy członków partji. List brzm: jak 
następuje:

.W ooec  w y ro k u  sąd u  p arty jn eg o , w y d a la jąceg o  p, m in is tra  J ę ­
d rz e ja  M oraczew sk iego  z p a r tj i— n in ie jszem  zg łaszam  sw e w y s tą p ie ­
n ia  z P. P. S.. gdyż ca łk o w ic ie  so lid a ry zu ję  s ię  z p o g ląd am i p a li-  
tycznem i m in. M oraczew sk iego , k tó re  n ak azu ją  mu b y ć  cz ło n k iem  
rz ą d u  Jó z e fa  P iłsu d sk ieg o " .

Jak  słychać, na z»*k pro testu  przeciwko wyrokowi sądu partyj­
nego ma złożyć m anaat członek C. K. W. prezes Rady Miejskiej pos. 
Jaw orow ski.

. Według w iadom ości, jakie nadchodzą z prow incji, d a t u j e  sie że 
w poszczególnych okręgach partyjnych P. P. S daje się również odczuć 
bardzo pow ażne wrażenie z powodu usunięcia ze etronnictw a min. M o­
raczewskiego.

kami spisu, a obecnie, przy sp ra­
wie szkolnej, pozw olono na uczę­
szczanie do szkół polskich tylko 

"tym  dzieciom, których rodzice zo­
stali w paszporcie zanotow ani, ja­
ko Polacy.

Litewski m inister O światy K on­
stanty Szakienis, okólnikiem  swym 
z 6 sierpnia 1927 roku ostateern ie  
rzecz tę zdecydował. D opuścił bo ­
wiem do szkół poiskich dzieci tył- - 
kc  tych osób, k tóre dostarczyć po­
trafią z gminy św iadectwo, że  są 
Polakam i; świadectwo zgodne z na­
rodow ością, uw idocznioną w pasz­
porcie.

A zatem  osoba, zapisana przy 
powszechnym  spisie ludności, ja ­
ko posiadająca narodow ość litew- 
saą , popadła w sian  przym usow e­
go pozostaw ania w obrębie tej n a ­
rodow ości i sam a i w osobach 
swycn oŁieci Przym usow y zapis w 
poczet „Litwinow*’, sta ł się więc 
przekleństw em , idącem najdosłow ­
niej i  pokolen ia w pokolenie. 
Dzieci takich osób stoją bowiem  
wobec alternatywy: nieuctwo, lub 
litwinizacja w szow inistycznej, zie­
jącej nienaw iścią do wszystkiego 
co polskie, szkole litewskiej.

Absurd poczyna być uderzają­
cym . Ludność polska w poczuciu 
grozy sw ego położenia, rzuciła się 
tłum nie do gm in i m agistratów  z 
żądaniem  zm iany nadpisu w ru ­
bryce narodow ości swych dow o­
dów osobistych. >

W odpow iedzi na to  Kowno 
w ydało taine polecenie, m ocą k tó ­
rego odnośne urzędy (naiDezpraw'- 
nieil) odrzucał ą powyższe podanie, 
nie wchodząc naw et w ich ro z p a ­
tryw anie m erytoryczne.

1 Nie dość tego. O soby, uk łada­
jące niepiśm iennym  w spółrodakom  
te podania, iub wyjaśniające, jak 
je ułożyć należy, w zywane są  do 
policji i s traszone więzieniem, kil­
ku podeirzanych o  udział w tycn 
,,rb rodm acn“  ludzi, już pow ędro­
wało ostatn io  na zesłanie i do o- 
bozu koncentracyjnego.

Rzuciwszy okiem  na całość 
stw ierdzam y, że konkluzja wypada 
nader ciekawi . Państw o litewskie 
12 m aja 1922 roku złożyło w Li­
dze N arodów  deklarację, m ocą 
której zapew nia m niejszościom  n a ­
rodowym  (§ V) sw obodne „zak ła- 
canie , prow adzenie i kon tro low a­
nie* zakładów  naukow ych na swój 
w łasny koszt.

Mniejszość polska, jak widzie­
liśmy, po raz pierwszy za czasów  
okupacji niemieckiej, a po raz wtó­
ry w toku 1920 — dokonała po­
dziwu godnych wysiłków , by dźwig­
nąć gmach Własnego szkolnictwa 
początKOwego Obecnie leżą w gru­
zach.

Dlaczego'’
Bo m niejszości tej... niem a U- 

rzędnicy litewscy, spisujący lud­
ność w roku 1923, Foiaków  nad 
N iem nem  praw ie nie odnaleźli. A 
zatem  zobow iązania Republiki Li­
tewskiej wobec Ligi N arodów , gdy 
idzie o ochronę praw m niejszości 
rarodow ych, nie dotyczą m niej­
szości polskiej, gdyż brak niem al 
zupełnie... podm iotu  odnośnych 
uprewnień.

Tak twierdzi w ym owa faktów 
terro ru  litew skiego. D oszedł on  o- 
becnie w logice rozw oju swego 
uc szczytu niedorzeczności tak, 
jak byt rodaków  naszych w Ko- 
wieńszczyźnie —  do szczytu nie­
wolił \A .  C.

c t o  k r , 
o j iŁ ó n fc  Ja t 

l a t / j - r d . /

NIEZ* LEŻNy ORGAN DEMOKRATYCZNY.

(
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Przed paru dniam i na łam ach 
„K uriera- pow tórzono  treść  iajo- 
tycznej u 'o tk i, k tó ra  z Poznań, a  
rozesrał po całej Puisce jakiś „obóz", 
przekuwający sferę Z agórskiego na 
broń  przeciw obecnem u rządowi.

„Po uczynkach ich poznacie 
je - — mówi P is iro  Św... T o  też od 
razu widać, czyje to g łow ńny ulot­
kę ow ą wykoncypowały. Te szir.e, 
oczywiście, k tó re ongi straszyły 
naród jakąś nieistniejącą „Perlów - 
n ą - . rzekom ą kochanką P .łsudskie- 
go; te sam e, co „zam orskie- bred­
nie rozpuszczały aż na drugiej pó ł­
kuli; te sam e, co w arszawskim  ku­
charkom  szeptem  opow iadały, jrk  
to  cały Belweder jeździ co szabas 
■io Trockiego na rybę i t. d., i t. d.

T rudno  przypuścić, by autorzy 
i kolporterzy wszystkich tych bez­
przykładnych głupstw  kłam ali św ia­
dom ie. Nie! Sam widziałem i sły­
szałem  mężów „narodow ycn- , po ­
w tarzających swe bzdury w najlep­
szej wierze.

I to  w łaśnie — m ojem  zdaniem 
— było najw iększą tragadją.

Ł ajdaka m ożna unieszkodliwić. 
Z durniem  trudniejsza spraw a. D u­
reń , gdy sobie coś ubrda, śnieg 
będzie widział czarny, a sadze "bia­
łe . Skoro  raz uwierzy, że wszyscy 
święci Pańscy byli endekam i — nic 
m u tego nie wybije z głowy. Ado­
nisem w jego oczach n e ż e  być Jó ­
zef H łasko, a po tw orem — O sterw a, 
w ielkoludem — Studuicki, blanc-bec‘- 
e m — Cz. Jankow ski, ideałem  Sar­
m aty J. O bst w rogatyw ce.

N iem a narodu, w którym  ludzie 
m ądrzy stanow iliby większość. Siła 
liczebna wszędzie jest po  stron ie 
durnia. Iazie tylko o to, żeby ów 
dureń s&mopas w szkodę nie lazł, 
ale pozw a'ał się prow adzić m ędr­
szym od siebie.

I w tern był sęk  właśnie.
*

Czy wiecie, jak po łacinie ko ł­
tun się nazyw a?..

„Plica polonica*.
W idocznie, w oczach pierw ot­

nych Dadaczy tej osobliwej choroby, 
P olska uchodziła za jej ojczyznę! 
W każdym  razie, m usiano tu spo 
tykać najklasyczniejsze kołtunów  
egzem plarze. M oże pyć, iz dzislai 
jest trochę inaczej. K ołtunów , bątiź 
co bądź, widuje się nieco m niej, 
m i za owych dawnych dobrycn 
czasów, do których nie przestają 
wzdychać dewotki, monarchiści, ka­
m erdynerzy i inne um ysłow e mdu- 
le. Sentym ent wszakże dla tej ro ­
dzimej w łaściw ości pozos+ał i do- 
t ą i  jeszcze m ożna słyszeć zdanie: 
„Tylko. kum a. pęarakow i Kołtuna 
nie ucinajcie, bo dzieciak oślepnie 
i bedzie- .

P rzekonanie to  zachow ało się 
nietylko pod strzecham i km iotków , 
znanych ze zdrowego chłopskiego 
rozum u; nierzadko spotkasz się z 
m>m i śró d  stołecznych myślicieli, 
odnoszących się krytycznie dc  w sze­
lakich now inek zgniłego Zachodu.

D latego to , między wielbiciela­
mi przeszłości Kult Kołtuna jest u 
nas ciągle dość rozpow szechniony.

„Plica polonica" —  kołtun nad 
kołtunam i.

*

Ani francuski, ani niemiecki, 
ani nawet czeski m ato łek  nie po­
siada pełni cech, stanuw iących nie­
zrów nany czar naszego swojskiego 
Ko/tu.ia. Pogadajcie, p reszę , z ja­
kimkolwiek zćgranicznym  efisjerem , 
czy oberżystą. Jego racje nigdy nie 
są  tak ostateczne i bezapelacyjne, 
jak ko łtuna wileńskiego, w arszaw ­
skiego, poznańskiego... K ołtun ro  
dzimy operuje pew nikam i, nie wy- 
magającem i żadnych dowodzeń. O n 
wszystko wie, wszystko rozum ie.

—  Zaburzenia atm osferyczne?... 
— W iadomo, rad jo . Poprzeprow a-

dzali druciki i dlatego, naturaln ie, 
są  burze.

— Wylew M issisipi... — Ano, 
wojowali w tym tam  jakim ś Mak- 
syKU z polskim  kościołem , to  ich 
Bóg pokarał

—  R eform a rolna? . — Bolsze- 
wizm, nic więcej.

— Drożyzna?... — 2yd y,
Żydy, m asony i inne ta jem n i­

cze a obce potęgi bardzo ko łtu n o ­
wi upraszczają trud odszukiw ania 
przyczyn każdego zjaw iska, które 
mu się z tych lub innych względów 
nie podoba.

Osobliw ie nie podobają mu się 
— jak, zresztą, w styadkłii ko łtu ­
nom  na całym świecić— obce „n o ­
w inki- .

Bo k o łtun—to  przedewszysrkiem 
konserw atysta i—sw ojak.

Gdyby m u powiedziano, że 
skład chemiczny jego krwi nie róż­
ni się od  składu krwi Niemca, a 
co gorsza —  Żyda, wziąłby to  za 
obrazę. Przekonany jest bowiem , 
że w żyłach Polaka białe i czerwo­
ne ciałka (o  ile coś o  nich sły ­
szał) m ają sarm acki wyraz pyszez- 
ków i sum iaste wąsy; że polski 
Pan B óg osobno  ulepił polskiego 
Adama ze specjalnej krajowej gli­
ny, z której dotąd lepi się miski, 
garnki i kogutki, sprzedaw ane na 
jarm arku w Ło wiczu. Adam ów — 
po wyjściu z ihody figowego lis t­
ka— wdział kontu-z, przypasał ka­
rabelę i zosta ł ułanem  Księcia J ó ­
zefa ze Związku Ludow o-N arodo­
wego.

A żalem — dziś, dziś, aziś!.. swój 
do swojej!., kochajm y się i — g ło ­
sujm y na 8-kę.

D otychczas w ystaiczało w tym 
duchu mniej więcej agitować, by 
wodzić za nos całe to ogrom ne 

, s tado  baranów , ł tó re  tak  w pierw­
szym , jak  i w drugim Sejm ie dało 
najwięcej m andatów  endecji i jej 
przybudówkom  v

W odzirejstwo nie w ym agało żad­
nej m ądrości. Pierwszy lepszy J. 
O bst, jako tako piśm ienny, m ógł 
śmi. ło  trykać przodem , pewny 
swojej czereay.

Liczył M arcin M arcina... Sp.y t- 
niejszy kiep zprzodu, mniej sprytny 
za nim  i debra! Bvł— rząd dusz.

Aż o to  raptem  popsu ło  się. 
Przyszedł ktoś mocniejszy, co zde­
zorientow ał s taco  Zaczęło się w 
strony  różi.e rozłazić.

Co tu począć? Na cóż się jednak 
te dotychczasow e prow odyry zdo­
być mogą? „Perlów na*?—z a w ia ła .  
Rybka u T rockiego— również. O po- 
w ieśu Z am orskich także za m orzem  
w yśm iano.

Jak  pijany płotu, chw ytają się 
tedy biedaki Zagórskiego.

Już go widzieli, jak z Lu Kiszek 
pojechał do W arszawy, w Z ak o p a­
nem  wsiadł na okręt, zaw rócił z 
G dańska do W iednia i na M oko­
towie w padł w ręce oelwedercźy- 
ków, co go porznęli na m ace.

Nie wierzycie, państw o?
Ja  też me wierzą. Ale czytelnik 

„Gazety W arszawskiej Porannej*, 
„Kurfera Poznańskiego- , „D zienni­
ka W ileńskiego” wierzy... W każ­
dym razie jeszcze doniedaw na wie­
rzył— święcie wierzył.

Ba! zapewniam  was, źe w ierzy­
ły nietylko rzesze czytelników , ale 
naw et sam e J. O bsty  i obścięta, 
k tóre brednie te wypisywały.

Ż i  się ich w odiirejstw o kończy— 
jak widać z wyborów kom unal­
nych— więc tem gwałtowniej się 
m iotają, a że nic m ądrego wy- 
myślcć nie um ieją, więc t £m za­
bawniejsze wygadują głupstwa. To, 
proszę państw a, niekoniecznie z 
łajdactwa. T o  p o p ,ostu za zrozpa­
czonej głupoty.

Ulotka poznańska, zawierająca

Sukcesy p. Waldemarasa.
BERLIN, 3.X (Pat). W aldem aras oświadczył w snółoracow nikow i 

D eutsche D lploinatisch-Politlsche K orrespondenz, że w toku rozm ów  
odbytych w Genewie i Berlinie ze S irerem annem , któ*-c w ykazały dale­
ko idącą zgodność poglądów  obu m ężów  sianu, om ów iono wszyst­
kie punkty sporne. Z chwilą zebrania się Lsna-dagu kłajpedakiego oraz 
pow rotu  norm alnych s ,o s’J .'k ó w  na terytorjum  Kłajpedy, gubernator 
kłaipedzk;ego Landstsgu przedstawi program  działania, k tóry  uzupełnia 
konwencję k ła jpedzrą  w duchu pcjednaw czoścl i usunięcia różnic po 
glądów. W aldem aras oznajm ił, że rząd litewski bierze pod uwagę s p ra ­
wę zawarcia z rządem  niem ieckim  gentlem en agreem antse w spraw ie 
praw a pobytu i osiedlania, w myśl k tórego  to układu t.ydaleaia  będą 
m ogły być stosow ane jedynie w wypadku przestępstw a lub zbrodni. 
W aldem aras zaznaczył, że zbada dokhidnie skargi, w spraw ie wydalenia 
pracow ników  kolejowych z powodu niezłożenia przez rich  egzam inów 
z języka litew skiego. N akooiec W aldem aras podkieśla, źe całe dyrek­
torium  potrzebuje zuufariia Lanćstagu.

Wywiad „V0Ss$!só;he 2leitiing“ z p. 
W a M e m a r a s t e m .

BERLIN. 3 X. (Pat). „V ossische Zei u ng“ uzupełnia oficjalny ko 
m unikat o  konferencjach p W aldem arasa ze S tressem annem  obszer­
nym 'wywiadem , udzielonym  przez p. W aldem arasa terr-u dziennikowi.— 
W interwfewifc tym p. W aldem aras zapowiedzi*! podjęcie dalszych roko­
wań niem iecko-litew skich na koniec października, lub początek listopa 
da. — Ne zapytanie, C2 y obie s ticn y  zam ierzają zawrzeć trak ta t przy 
jaźni, odpow iedział p. W aldem aras ostrożnie, że w ram ach  ogólnych 
rokow ań będzie również m ow a o «w enf«alnem  zw iązaniu się trak ta­
tem. — Przechodząc do spraw  polsko-litew skich p. W aldem aras wystą­
pił przeciwko pogłosce, jakoby w spraw ie wileńskiej toczyły się między 
P olską I Litwą roKOwania pośrednie, czy też bezpośrednie, dążące do 
w ytw orzenia w spółpracy gospodarczej między Polską a Litwą przy usu­
nięciu spraw y wileńskiej, jako niemożliwej obecnie do rozwiązania, na 
plan dalszy.

Prem jer W aldem aras oświadczył, ze spraw a w ileńska jest zagad­
nieniem  naczelnem  stosunku polsko-litew skiego i źe dopóki w tej spra­
wie nie dojdzie do w yjaśnienia, to zbliżenie Litwy do Polik i jest nie- 
możliwe. Na zapytanie przedstawiciela „V ossische Ztg.“ , czy wszystkie 
stronnictw a litewskie sto ją  na tem  stanow isku, p. W aldem aras przyznał, 
że kierownicy chrześcijański^ dem okracji zajm ują stanow isko odbiega­
jące od  stanow iska rządu litewskiego.

P. W aldem aras stw ierdził, źe jecer, z najwybitniejszych polityków 
partji chrześcijańcko-dem okratycznc-j p. B*lok*jtis stoi na stanowisku, 
żfc W ilno byłoby dla Litwy tylko ciężarem. Większość jednak partji 
chrześcijańskiej dem okracji nie podziela poglądów swych kierowników i 
cały naród litewski wiązi w Wilnie swą stolicę.

tuio tir p a l ie  „ " i i i  p. r

bzdury oczywiste, bzdury większe 
jeszcze, niż wymyślali dotąd  przy­
wódcy kołtuńsiw a, j°st objawem  o 
tyle pom yślnym , że już nawet śród  
naszej klasycznej ko łtnnerji m ałą 
znajdzie w iarę, Ostatecznych zaś, 
wszystkożernych tnbtołków , co w 
każde brednie uw ierzą, pfzedewsz) st- 
kiem nastraszy i każe stulić uszy.

M anewr zatem  nietyle jest ła j­
dacki, ile bezmyślny — podw ójnie 
bezmyślny.

Kogo b ó g  chce ukarać, tem u 
rozum  odbiera.

B enedykt Hertz.

i  & ? :c,i •_ r . . ~ v

Ś. " | “  P . '

MARJA z Wendorfów BUKOWSKA
zm arła dnia 1 października 1927 r. o godz. 2 ej p opeł. 

Pogrzeb odbędzie się we Środę, dnia 5 pażdziernit a r d., po nabożeń­
stwie żałobiiem w kościele Sw. Jana o godz. 10.30 rano na cmentarzu 

Rossa, gdzie zwłoki zostaną złożona do gn bowra rodzmnego.
O tych smutnych obrządkach zawiadamiają 

5407-e tnąż, b ra c ia  i rodzina .

Uznaję tego, kto mi winien ..
PARYŻ, 3.X. (Pat). M im ster D« M onzie, w wywiadzie z w spół 

pracow nikiem  Paris-M idi, zapytany cc sądzi o  Sowietach I o długacn 
rosyjskich, zaprotestow ał przeciwko tw ierdzeniom , jakoby był ob ro ń cą  
Sowietów.

J e s te n — powiedział da M oaz.e—jedynym m inistrem , który w ystą­
pił stanow czo przeciwko funkcionat juszom  kom unistycznym . U w ażam , 
iż każda o soba  pobierająca pobory  z ła s y  państwowej* a znajdująca się 
na usługach zagranicy, w inna być usunięta z zajm owanego stanow iska. 
Zwalczam Sowiety we Francji, ponfew iż usiłuią one stworzyć państw o 
rewolucyjne w państwie. Uznaje je  n tom iasl nazew nątrz, poniewsż 
efektywnie Sowiety istnieją, a p a ie te m  są nam  w inne pieniądze. Uwa­
żam jednak, iż zerwanie z niemi stosunków  byłoby rów noznaczne ze 
zrzeczeniem  się długów rosyjskich

P ragnę aby długi te spłaciły w sposób  dia nich możliwy, d laugo  
ież proponuję Sow ietom  zaw arcie  układu.

Wyjedzle czy nie wyjedzie?
PARYŻ, 3 X (Havas). D zienni­

ki podają z zastrzeżeniam i w iado­
m ość z Moskwy, że rząd sowiecki 
zdecydować się m iał na odw ołanie 
Rakowskiego,

K om isarz ludowy spraw  zag ra­
nicznych rria ł oświadczyć, że dobre 
stosunki między M osk.rą a Pary­
żem nie pow inny być zakłócone

przez incydent dyplom atyczny.
Dzienniki zam ieszczają również 

inną depeszę, w myśl które; rząd 
sowiecki uważać m a, że odw ołanie 
Rakowskiego pociągnie za sobą 
anulow anie wysuniętych ostatn io  
piopozycyj dotyczących u regu low a­
nia długów.

tt

W u zu p e łn ie n iu  w iadom ości, ja n ą  p o d a liśm y  w o s ta tn im  
n u m e rz e , o  ś led z tw ie  w sp raw ie  „ B u ło r u s k i j  H ro m a d y " , k tó ra  m a 
być u k o ń czo n a  w  końcu  D. ies:ą a m o żem y  d o d ić , że  n ieza leżn ie  
o d  S ądu  O k ręg o w eg o  w W ilnie ró w n o le g le  p ro w ad zą  inne S ądy  
O k ręg o w e ś led z tw o  w sp raw ie  „H ro m ad y - . J a k  bow iem  w iad o m o , 
„H ro m ad a"  d z ia ła ła  na  te re n ie  4 w ojew ództw  w schodnich: w ileń sk ie ­
go , n o w o g ró d zk ieg o , b ia ło s to ck ieg o  i poSesk eg o . P o z a  w ięc S ąd em  
O k ręg o w y m  w W ilnie p o d o b n e  śledztw o p ro w a d z ą  S ądy  w  N ow o­
g ró d k u , w B rześciu  n ad  B u g iem , w PińSKU i t. d.

R ozpra& a sądow a* k tó ra  sp o d ziew an a  jes t w p rz y b liż en iu  w  
m iesią  u lu ty m  Iud m arcu  o d o y w ać  s ię  w ięc b ęd z ie  ró w n c c z tś n  e 
w kilKU okręgach sąd o w y ch  R azem  na ław ie  o sx a rżo n y ch  zas iąd z ie  
o k o ło  409 o só b , w te j liczb ie 3 p o słó w  'o rg a n iz a to ró w  n ie leg a ln e ] 
„H ro m ad y " .

N ie z a h ż n ie  od  teg o  p ro w a d z i s ię  ś led z tw o  w sp raw ie  „N ieza­
leżn e j P a rtji C h ło p sk ie j" , k tó ra , jak  w iad o m o , rów nież  z o s ta ła  o g ło ­
szo n a  za n ie leg a ln ą . Z o s tan ie  o n o  p ra w d o p o d o b n ie  u k u ń cz o n e  
ró w n o cześn ie  ze ś led -tw e m  w sp raw ie  „ H ro m ad y  *. W liczb ie  a re s z ­
tow anych  cz ło n k ó w  N. P . Ch. są  dwaj p o s ło w ie  H o lo w acz  I W oło­
szyn , k tó rzy  m ieli p o z o - ta w a ć  w ścisłym  k o n tak c ie  z  trzem a a re s z ­
to w an y m i p o słam i „B ia ło ru sk ie j H ro m ad y ", z k tó ry m i w sp ó łd z ia ła li 
i byli za s ila n i p ien ięd zm i K om  n te rn u

Z b liża jące  s ię  p ro c e sy  „ H ro m s d y ’ i N. P . Ch. trw a ć  b ęd ą  po  
k ilk an aśc ie  dni. Z eznaw ać b o w jtm  b ęd z ie  z o b u  s tro n  p rz e sz ło  
1009 św iadków , a tt te j H u b ie  s re re g  p o s łó w  z ty ch  p arty j, k tórzy  
jak o  n ieza m ie szan i w  rz e k o m ą  a fe rę  k o m u n isty czn ą  p o zo sta ją  
na wolnoświ.

(zwiestja** w sprawie odwołania 
R a k o w s k ie g O c

MOSKWA, 3.X .(Pat). Radjo3tacja moskiewska kom unikuje: „lzwie- 
s tja” zaznaczają, ż e  decyzja rządu fram usk irgo  dcn .fgając?  się odw oła­
nia am basadora  RaKOwskiego wzbudziła wątpliwości cn do trw ałości 
stosunków  francusko-sow ieckich, albowiem odsunięcie Rakowskiego, bę­
dącego głów ną osobistością  v/e wszelkich rokow aniach , zachęci zwoi en 
ników zeiwania stosunków  do prow adzenia w przyszłości walki w celu 
unicestw ienia stosunków  francusko sowieckich.

D om agając się odw ołania Rakow skiego w taniej atm osferze rzod 
francuski przyjm uje na sieoie niezwy.de ciężną odpow iedzialność poli­
tyczną.

jNEieforiunna podróż „Czyczerma“.
RYUA, 3.X (A .T.E) Do portu odeskirgo zawinąi iowiccki statek handlo­

wy „Czycze in“ , ktCry z transportem towarow sowieckich w-ysłany fcył do Fg:p. 
tk celem nawiązania stosunKÓw handlowych z rządem egfpsk ir

Rtąd egipski jednak nie pozw olił „Czycz^rinc #i“ zawinął Jo żadnego z 
portów egipskich, wobec czeg- State*, z całym ładunkiam pow ócił d_> Odesy.

Rząd sowiecki wini w tsj nieprzychyhiosci Egiptu do Sowietów komisarza 
angielshiego w Egipcie.

Najwyższy dostojnik Rzpiitej na zie­
mi śląskiej.

Jim/ piswlti i  Min. w- 
ąmitoil.

Inform ujem y się, iż w Mirii- 
steistw ie K om unikacji m ają zajść 
znaczne zm iany personalne, a m ia­
nowicie: przccnodzi do em erytury 
obecny w.-mlo. kom unikacji pan 
Eberhaid, jak rów nież dyrektor de­
partam entu  budżetowego Uiż. M .o- 
zowski i dyr:k to r departam entu 
finansow ego M arkowski.

Kio będzie Ich następcam i o- 
becnie jeszcze nie wiadomo.

BIELSK, 3.X P a t )  W drugim  
dniu swego pobytu na ziemi ślą­
skiej, Pan Prezydent R zeczypospo­
litej uaa ł się o  godz 9 tej .an o  
sam ochodem  do Bielska Panu P re­
zydentowi tow arzyszył' m inister 
P rzem ysłu i H andlu Kwiatkowski, 
wojewoda G rażyński, dowódca O 
K. V gen. W tóblew ski, ś.vita Pana 
Prezydenta oraz szereg wybitnych 
osobistości. Podróż ta była w spa­
niałą  m anifestacją uczuć ludności 
śląskiej. Uczucia m iłości i hołdu 
ludności tei prastarej ■ dzielnicy 
Rzeczypospolitej znalazły wyraz w 
żywiołowej manifestacji, z jaką sfę 
Pan Prezydent spotykał we wszyst­
kich nawet najmniejszych wioskach 
obu części województwa śląskiego. 
Wszędzie w zniesiono bram y trium ­
falne z transparen tam i na cześć 
Głowy Państw a. Przy bram ach tych 
licznie grom adzili się okoliczni 
m ieszkańcy, a zwłaszcza dziatwa 
szkół powszechnych ze swymi na­
uczycielam i. W Tychach zatrzym ał 
się Pan Prezydent w itany przez 
m iejscowego proboszcza ks. p ra ła­
ta  Kapicę. ^  poszczególnych miej­
scowościach dzieci sypały kwiaty 
pod sam ochód Prezydenta wzno- 
s :ą c  okrzyki i powiew ając c h o rą ­
giewkami biało -  czeiw onem l. W

Dziedzicach pow ifal Prezydenta s t a ­
rosta  dr. Duda, wygłaszając prze­
mówienie, p o czen  Pan Prezydent 
udał się w dalszą drogę do Bie1- 
ska. W Bielsku prze o b ram ą trium ­
falną oczekiwali Go przedstawicie­
le m iasta, generał dywizji Przeź- 
dziecki, duchow ieństw o ttaiolickie 
z ks. p ra ła ttm  Bulowskim n a .cze­
le, dalej duchow ieństw o ew arge- 
lickie oraz  gm ina wyznania mojże- 
szowego i delegarje stow arzyszeń 
i związków społec nych. P a r  P re ­
zydent odebrał rap o rt cd  pułkow ­
nika M alinowskiego i pi zeszedł 
przed frontem  kom panjl h o n o ro ­
wej 3-go pułku strzelców podhalań­
skich.

N astępnie przem ówił burm istrz 
m iasta p Pongiatz, poczem 8-let- 
nia dziewczynka W ójtowiczówna 
w ygłosiła w ierszyk okolicznościo­
wy. Pan Prezvdent u n ó s ł  ją z zie­
mi i ucałow ał serdecznie. Za bra­
m ą trium falną zw rócił się do P a­
na Prezydenta z krótkiem  pow ita­
niem g ó 'a l S ikora przybyły w iaz 
z delega-ją górafi, poczem  Pan 
Prezydent uduł s!ę na krótki o d ­
poczynek eto gm achu starostw a, 
guzie przywitała G o 5 leinia córecz­
ka starosty .

Wy pwtóP9 hmmt- 
i j  m t

Garść cyfr.

W tych dniach wyszła pod wy­
m ienionym  wyżej tyiułem  z druku 
urzędowa publikacja o  szkolnictwie 
powszechnem  w Polsce, wydana 
nakładem  Państwow ego W ydawnic­
twa Książe Szkolnych przy K ura- 
to rjum  Okręgu Szkolnego Lwow- 
s‘ i ego we L"'owie, obrazująca cy­
frow o * poglądow o stan naszego 
szkolnictw a powszechnego w dniu 
1 g rudnia 1925 r.

D zieło  obejm ujące zeórą 
a. on druku wielkiego form atu 
p acow ane zo sta ło  przez Kom itet 
Redakcyjny w M stwle Wyznań R. 
i Oświecenia Pub! jesi Pierwszym 
spisem  wszystkich szkól pow szech­
nych fsfcoęjącydi na terenie p ań ­
stwa, ujm uje szczegółow o w ODisy, 
tablice statystyczne i m aoy ca ło ­
kształt nauczania p o ,vsŁechnego, 
stanow iąc p r a w d z ie  ordre de ba - 
ta  Ute sił walczących z ciem notą

800
o -

Składa się o n o  z czterech zasa­
dniczych części: pierw sza zawiera 
w iadom ości ogó lne  o  stan ie  szkol­
nictwa powszechnego w Rzpiitej 
Polskiej, druga obrazuje stan pu ­
blicznych szk®ł powszechnych, 
trzecia— prywatnych, czwarta om a­
wia szkoły powszechne o  szczegól­
nym charakterze (jak np. dla g łu ­
choniem ych, oćiem aialych, m oral­
nie zaniedbanych i t. p .). W reszcie 
na 60 stronicach podany został 
skorow idz m iejscowości szkolnych. 
Siedem m ap ukazuje poglądowo 
rozwój sieci szkolnej, iiość uczniów 
w poszczególnych częściach kraju, 
różnice poziom ow  organizacyjnych, 
etc.

Nsjbardziej zainteresuje 'sika 
część pierw sza, gdzie podsum ow a­
ne zostały rezultaty  przeprow adzo­
nych badań nad stanem  oświaty. 
Zawiera ona  szereg suchych napo- 
zor, a jak wym ownych cyfr, ilu- 
s t '  ją c jth  poziom nauczania u r.as, 
ro z b u d u ję  fundam entów  kultury. 
P o zw o l. tu sobie przytoczyć naj­
ważniejsze z nich, dotyczące całego 
Państw a, o raz  szczegóły, zaczerp­
nięte ze statystyki szkolnej woje­

wództwa w ileńskiego
O gólna liczba szkól powszech­

nych w dniu 1 grudnia 1925 roku 
czynnych w ynosiła 27,736. (Pod 
m ianem  szkół powszechnych rozu­
mie się szkoły, przeznaczone dla 
najszerszych warstw  dzieci w wie­
ku obow iązku szkolnego, który 
zależnie od m iejscow ości w aha się 
w granicach 6 — 7 lat życia), Na 
W ileńszczyznę z  liczby tej erzypa 
da 1399 s z k ó l  Język polSKi jako 

w yk ładow y  obow iązuje r  22 997 
szkołach, wskutek czego odsetek 
szkół z innym  językiem  nauc tan  a 
niż wyłącznie polski wynosi dla 
całego obszaru  Rzpiitej 15,9 proc. 
Na Wi;ffis«..'.zyźnie odsetek  ten jest 
niższy nieco niż przeciętny i rów ­
ne się 14,7 proc. (największy w 
woj. stariisław owskiem  gdzie sięga 
71 proc.).

Z t  szczególną pilnością czyta 
się cyfry, ukazujące rozw ój naucza­
nia pow szechnego. Są one wy­
m ow ne i budzą optym izm  co do 
przyszłych losów  oświaty w Polsce. 
O to  naprzykład na terytorjum  
w schodniem  „liczba uczniów  w 
wieku szkolnym  1921/22 wynosiła

z a lid w ie S ł  proc. liczby z roku 
1910/ i i L e c z  już po crterech la- 
tacn, w okresie układania spisu 
przewyższyła norm ę przedw ojenną 
O cułe 3 J,8  proc. W ogóle m ożna 
zauważyć, iż przyrost uczniów  na 
terytorium  wsonodnlem odbyw a się 
w stopniu  znacznie wyższym niż 
na ziemiach centralnych, co nie 
Wątpliwie tłum aczy się większym 
upośledzaniem  w dziedzinie szkol 
nictwa t, zw. kresów  przed w ojną.

Ale idźmy dalej.
,v ir roku szkolnym  1910/11 

szkoła oowszechna (n a  ziem iach 
polskich) obęjm ow ała zaledwie 
5 1 5  proc., w stosunku ao liczby 
d.-ieci w wieku tej szkoły*. O statn io  
(1925/26) jlość ta w ynosiła do 
82 6 proc. T en  stopniow y wzrost 
rów nież je it procesem  S2 zególną 
o tuchą napawającym  obyw ateli 
Rzpiitej; chociaż autorow ie s ta ­
tystyki zaznaczają, Iż to „p o d n o ­
szenie się odsetek  jest w pewnym 
tylko stopn iu  spow odow ane ro z­
rostem  szkolnictwa, w stopniu  
większym jest o n o  w latach o sta t­
nich następstw em  chw ilowegozm nlej

szenia się liczby dzieci w wieKU 
szkoły pow szechnej- .

Następnie zwracają uwagę ró ­
żnice w stanie szkolnictwa m iędrj 
poszczególnem* częściami kraju. O 
ile bowiem w woj. krakowskiem  
p.aw ie wszystkie dzieci są  w szko­
łach (99 3 proc .) o  tyle w woje- 
wóditWiC w ołyńskiem  więcej niż 
połow a pozhew iona jest jeszcze 
oświaty. S tosunkow o dość szeroki 
procent ■ wykazuje Wiieńszczyzna, 
bo 71,4 proc.

Co się tyczy nauczycłeli to  l.cz- 
b& ich w ynosiła 1 XII 1925 roku 
w  całem państw ie 69,044, przy- 
czem ns  jednego nauczyciela przy 
DŁaa ^7 uczniów (cyfra zaokrąglo­
na), z k tórym i nauczyciel pracuje 
w tygodniu 27,8 —■ 28,8 godzin 
T rudno tu nie zauważyć, że takie 
obciążenie p racą nie m oże być u- 
ważane za norm alne, zwłaszcza je­
żeli uprzytom ntm y w arunki pracy 
z dziećmi o rsz  uciążliwe oddale­
nie wielu szkół od dróg żelaznych, 
wynoszące częstokroć 30— 5C kim. 
Iud, co ważniejsze w pracy ośw ia­
towej, od  urzędów pocztowych 
S potykam y szkoły po łożona w o d ­

ległości 50, 56, 59 a nawet 68 ki­
lom etrów  od  urzędu p o czto w eg o , 
(jak naprzykład szkoła w Zbom y- 
śiu p ow . krzem ieniecki, woj w o­
łyńskie). Nauczyciel, pracujący w 
takiem  odludziu, pozbaw iony m o­
żności regularnego otrzym yw an ia  
gazet, książek i listów , zaiste wy­
gląda na bohaterskiego ideow e;, 
godnego naiwyższego podziwu, 
ale takie fatalne położenie rtewąt- 
pliwie ; ujem nie wpływa ni 3t 
poziom  jego pracy z dziatwa

Poprzestając na przytoczył m 
tych kilkunastu najogólniejszych 
cyfr, należy na zakończenia wy-a- 
zić naiw yższe trafianie wydawcom 
i au to rom  tego im ponuj cg< i .,o- 
żyteczuego dzieła, k tóre z.e wzglę­
du swą bogatą treść jest n it- 
zbeunym poradnikiem  i niewyczer­
p a n a  ■ źródłom  in fo rm ac y j^ m  d,a 
Powiatowych Ra^ Szkolnych, ta- 
rzadów szkół, jako też u.zędów  
państwowych i gm innym . A insty- 
lC e społeczne uraz osoby intere 

su jące się szkolnictwem  znajdą w 
niem n iezastąp ioną pv>moc w pra- 
, a -o I badaniach oświatowych.

tł.
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Życie gospodarcze. W ieści i obrazki z kraju S P O R T .
Spółdzielczość mleczarsKa w Włleńsz* 

czyźnie i woj. nowogrodzkiem.
Święto przysposobienia wojskowego 

w Mołodecznie.
Spółdzielnie m leczarskie s tan o ­

wią jedną z we;bardziej pom yślnie 
lozwLejących się fo-m  spółdzielczo­
ści na terenie naszych województw 
pótnoeno wschodnich.

Ruch spółdzielczy w dziedzinie 
organizacji spółdzielni mleczarskich 
postępuje naprzód olbrzym im  k to - 
k em .

W dn. 2 b. m odbył sie w W il­
nie, w sali Techników , zjazd c z ło n ­
ków re jo m  wileńskiego Związku 
Spółdzielni M leczarskich i Ja jc ta r-  
sldch.

Według spiaw ozdania z działal­
ności rejonu wileńskiego obecnie 
na terenie woj. wileńskiego i n o ­
wogródzkiego istnieje 58 czynnych 
m ieczam i spółdzielczych.

Z nich 45 — należy do Zw iąz­
ku Rewizyjnego Polłklch Spółdziel­
ni i 13 — do Związku Spółdzlei i 
Polskich „U nia".

W ym ienione spółdzielnie pow ­
stały w okresie czasu od r. 1925, 
w którym  to roku zostały za łożo­
ne 2  — pierwsze spółdzielnie: w 
Solach, woj. w .leńskiego i R»ko- 
wiczauh, woj. nowogródzkiego. W 
r. 192o było już 9 spółdzielni m le­
czarskich, a w roku  zaś bieżącym, 
liczba tych spółdzielni wzrosła wię­
cej niż o razy.

Tem po więc wzrostu m k czsrń  
spółdzielczych jest b. znaczne 1 nie- 
r*a danych przypuszczać, aby w 
przyszłości uległo ono pow cinem u 
osłabieniu.

W iększość istniejących obecnie 
m leczarń dostarcza swe produkty 
(m asło  i sery) do Związku Mle­
czarskiego w W ilnie.

Jak  spraw ozdan ie  .Zw iązku* 
wyicazuje, w czerwcu r. b. do­
starczono  mleica z 40, w lipcu — z 
45, w sierpniu —  z 47, a obecnie 
dostar.Zi. się z 51 m leczarni

Spółdzielnie mleczarsKie co do 
ilości zrzeszonych w nich człockćw  
przedstaw iają się niejednolicie, p o ­
cząwszy od  najm niejszych — jak 
Rattowicze, w*oj. nowogródzkiego 
27 czł i kończąc na największych, 
jak  Tup^Iszczyzna, woj wileńskie 
go — 323 czł

Pud względem ilości przerobio­
nego mleka, najw iększą przeróbkę 
wykazuje w czerwcu r. b. m leczar­
nia w Tupalszczyźnie, woj wileń­
skiego — 6 8  606 kg. najniższa zsś

przeróbka w tymże czasie dochodzi 
do 2.428 kg. ('-p Kurzeniec, woj. 
wileńskiego).

W szystkie istniejące spółdzielnie 
m leczarskie dostarczyły do Oddz. 
Wileńsk. Związku Spóldz. M leczar­
skich i Jajczarskich w czerwcu r.b. 
ogółem  26.664 85 kg. m asła.

Obecnie O ddział Wileński Zw. 
S ićM z^ ln i M 'eczm k ich  pokrywa 
koło  80$ zapotrzebow ania rynku 
wileńskiego.

Po wysłuchaniu spraw ozdania 
r d z ia ła ła ś .i  O ddz!ału W ileńskiego, 
złożonego przez kierow nika o d ­
działu p. P. C jp k o , wywiązała się 
ożyw iona dyskusja na tem at dzia­
łalności Związku i precy na m iej­
scu poszczególnych spółdzielni

Pom iiając om ów ioną na zjeź- 
dzie pracę wyi j,ó rczo  - handlową 
związku, należy poruszyć stro n ę  o r­
ganizacyjną wileńskiego oddziaru. 
Wysuwa się to  w związku z tern, 
iż na zjezdzie było obecnych tylko 
17 delegatów (na 4 5  czynnych 
spółdzielni). Powstaje pytanie, kto 
ponosi odpowiedzialność za tak s ła ­
be obsadzenie zjazdu przez delega­
tów spółdzielni? Czy przyczynę te ­
go należy upatryw ać w niedosta- 
tecznem powiadom ieniu spółdzielń
0  zjtźdz it przez kierow nictw o o d ­
działu, czy tez — w braku po trze­
bnego uświadom ienia w zarządach 
innych spółdzielń? W każdym bądź 
razie strona organizacyjna w tym 
w yprdku wyraźnie szw ankow ała.

N atom izrt Ilość gości na zjeździe 
była b. znaczne (30 o sób). Śwlad- 
ery to, że społeczeństw o interesuje 
s;ę i docenia znaczenie [gospodar­
cze noworo,zwijającej się gałęzi sp ó ł­
dzielczości.

Zjazd dokonał wyborów człon­
ków Komisji Nadzorczej Oddziału 
W ileńskiego.

W ybranie tego organu należy 
uznać za bardzo wskazane rów rtkż
1 ze wzglądów nganizacyjnych, gdyż 
w ten sposób  została uwzględnio­
na ściślejsza łączność między k ie­
rownictwem oddziału, a spółdziel­
niam i na miejscach.

Na członków Kęm isji N adzor­
czej zostali wybrani:

1 ) p. Jurasów ,
2) p. Kuczyński,
3) p .  Trzeciak i
4) p. H erm an.

*ffiEjfsCOWA.
— U rząd zen ie  w W iln ie  p a ń ­

stw ow ego sk fauu  d la  rezerw  
zboża. W związku z decyzją rzą­
du co do urządzenia w Wilnie jed­
nego z punktów  przeznaczonych 
na państwowe składy rezerw zbo- 
żuwych w dniach najbliższych przy­
bywają do W ilna przedstawiciele 
M inisterstwa Spraw W ewnętrznych 
i M inisterstwa Rolnictwa, którzy 
łącznie z przedstawicielam i wileń­
skich w łaaz adm inistracyjnych od- 
Dędą w dniu 4 b. m . w Urzędzie 
W ojewóJzkim  konferencję, m ającą 
na celu om ów ienie powyższej sp ra ­
wy. tS)

— K ursy  dla cz ło n k ó w  s p ó ł­
dzie ln i. Z w iątek  Rewizyjny P o l­
skich S ró łaz ie in i Rolniczych w Wil 
me projektuje uruchom ienie w 
bliskim czasie następujących kur­
sów: 1 ) Kursu dla rachm istrzów  
5 — 7 dniow ego, 2) K onferercji 
m leczarskiej 2 -dniowej — wyłącznie 
dla mleczarzy oraz 3) Kursu jaj- 
czarskiego.

W iadomości co do czasu o tw ar­
cia kuksów i warunków  uczęszcza­
nia na nie zostaną podane osobno.

RYNEK KRAJOWY.
— S y tu ac ja  d rz ew n a  Na ryn­

ku drzewa w dalszym  ciągu ruch 
wielki, koniunktura pom yślna. Za­
pasy z roku ubiegłego są  niemal 
w całości zrealizow ane. Zaopatrzę 
nie w drewno okrągłe natrafia w 
chwili obecnej na znaczne trudno­
ści. W skutek tego ceny m aią ten­
dencję wybitnie zwyżkową. Wywóz 
drzewa w daiszym ciągu duży. Z a ­
w arto  już cały  szereg um ów, prze­
w ażnie z Anglją na dostaw ę drze 
wa na grudzień 1927 r. oraz sty­
czeń. luty. m arzec 1928 r., przy 
cenach znacznie wyższych, niż 
obecne.

W m. sierpniu  r. b. eksport 
m aterjałów  drzewnych przedstaw iał 
się w tonnach następująco (p ie rw ­
sza cyfra z sierpnia b. r . di uga dla 
porów nania z lipca r. b.): papie 
rów ka — 169.585— 143.129, kopal 
niaki 107.184 — 100.486, kłody i 
dłużyce 99 87o— 132 037, słupy te ­
legraficzne 10.554 — 8  876, bale, 
deski i łaty  200 735— 194.724, pod­
kłady kolejowe 28.050 — 26.514, 
wyroby bednarskie 3.086 — 3.824.

tauraitlt przujsl imiwil

siwjwvfC
(Teiujon. od wi. lor. x W ira za w f).

Pod prze wodnictwem prezesa 
Banku Polsk ego p K arpińskiego 
rozpoczęty się narady przedstaw i­
cieli banków  państwowych nad 
spraw ą rozgraniczenia działalności 
tych banków,

Jako  podstaw ę przyjęto, aby 
Bank G ospodarstw a Krajowego za­
sila ł kredytem  przedsiębiorstw a 
państw ow e, kom unalne uraz pry­
watne, k tóre m uszą otrzym ywać 
kredyty długoterm inowe.

Przedsiębiorstw a, korzystające 
z kredytu Banku G osp Krajowe­
go nie pow inny korzystać z kredy­
tu Banku Polskiego i naoJw rót.

SPRAWY PODATKOWE.
— Lwa Ize płatników podatku do­

chodowego D- wiadaje.T.y się, iż roze­
słane zostały nakazy yłatnicze na uisz­
czenie podatku dochodowego

Termin wpłaty upływi z dniem 14 
listopada. Ewentualne odwołania od wy- 
m-aru oodatku skierowywać należy do 
Wneńskiej Izby Skarbowej do dnia 1 li­
stopada b. r Po upływie tego terminu 
żadne odwołania uwzględniane nie będą.

OteMa W an sa w sk a  <x dniu  
3. X. b. r 
W a l u t y :

Dolary 8,91 8,89

C z •  k i:

Londyn
No wy-Jork
Pary*
Praga
Szwsjcarja
V tedeft
Włochy

sprtCua*
43.52 
8,93 

3511 
26,5u 

112,4 S 
12n i2
48,03

kupne
43,41 

8,91 
35.02 
26,44 

1*2,0U 
120,81 

48.71

W dniach 1 i 2 października 
odbyło się w M ołodecznie poraź 
pierwszy przez 8 6  p. p. o rga izo- 
wane święto p w. dla hufców 
szkolnych i oddziałów  organizacji 
p. w., n i  k tóre dość licznie zje­
chali przedstawiciele powiatów  
oszm ianskiego, wilejskiego i w ołc- 
żyńskiego. stając do bardzo po ­
ważnego w spółzawodnictw a z miej 
scowymi zaw odnikam i. Piw węsy 
dzień zawodów poświęcony został 
konkurencjom  strzeleckim i poka­
zowi natarcia bojowego. W strze- 
laniu zespołew em , wchóuzącem w 
sk ład  pięcioboju wojskow o - sp o r­
towego, pierw sze miejsce uzyskał 
Hufiec gim n. z O szm iany w sk ła­
dzie Dziadul J., Nejmarowski K , 
Wojtkiewicz L , Hofiman Jerzy, 
uzyskując 202 punkty na 240 m o­
żliwych. Na diugtem  miejscu upla­
sow ał się Zw. Strzelecki O szm ia- 
na, m ając 194 punkty, na trzeciem  
zaś Zw. Strzelecki z M ołodeczna— 
175 punktów .

W zesoołow em  strzelaniu na 
200 m. przy 144 punktach możli­
wych pierw sze m iejsce uzyskał 
Hufiec szkolny z B orun — 0 8  punk­
tów  przed Zw. Strzeleckim M oło- 
deczno — 67 p. i Zw Strzel, z 
Krzywtcz — 6 2 punkty.

W zawodach indyw idualnych z 
broni długiej na 2 0 0  m etrów  z 
trzech pozycji pierwsze miejsce za­
ją ł Sawlewicz Rom uald (Zw Strzel. 
— M ołodeczno) m ając 130 punk­
tów  na 180 możliwych, 11 — Rocz- 
kowski A, (Zw Strzel. — Krzywi­
cze) — z 97 punktam i, 111 — Nej- 
ronow ski K (hufiec O szm iana) 96 
punktów .

W strzelaniu indywidualnem z 
broni m ałokalibrow ej na 40 m. 
pierw sze m iejsce uzyskał Zardzin 
Antoni (S irze ltc , M ołodeczno) 4 5  
p. na 50 możliwych II — Hoffman 
Jerzy  (hufiec O szm iana) 42 p. 1 
III— Ziencina M aksym iljan 41 p

W sobo tę popołudniu na tere­
nie w kierunku Wileiki p o ło io n em  
odbyły się świeżenia pokazow e 86 
p. p kom panji podoficerskiej, k tó­
ra  przy zastosow aniu wszystkich 
nowoczesnych środków ukazała 
oczom  członków p. w. i licznych 
gość? sp osób  prow adzenia bojow e­
go naiarcia. Widzowie z przeję­
ciem obserw ujący ruchy nacierają­
cych, naDół ogłuszeni hukiem  ar- 
tylerji, granató,w ręcznych i min 
chciwie łowili jednak słow a p .m jra  
K orsaka, wyjaśniającego cel posz­
czególnych ruchów  wojsk, o raz  za­
danie i potrzebę artylerji i g rana­
tów  ręcznych w chwili sam ego 
szturm u. Po zakończeniu ćwiczeń 
pokazow ych nastąpiły  v.łaściwe ćwi­
czenia oddziałów p. w. —  m arsz 
ubezpieczony do M ołodeczna.

N azajutrz do  mszy polow ej zo ­
stały rozegrane rów nież w skład 
pięcioboju wchodzące zawody w 
rzucie granatem  do celu, w  któ- 
rem  m iejsce pierwsze zają* W ojt­
kiewicz L. — 225 p., l i— Zardzin

3 ro " is ła w — 180 p., I l i—Żurom ski 
(Strzelec M o-łoaeezno)—180 p.

Popołudniu  nastąp iłu  uroczyste 
otw arcie i poświęcenie nowego 
boiska sportow ego na terenach ko­
lejowych, gdzie też w następstw ie 
zostały rozegrane konkurencje L k- 
ko-atletyczne.

W biega na 100 m. przy 27 
siariu.ących i po sześciu przedbie- 
gach 1—Żardzin Br. 12,3" (czas 
na rozm iękłej bieżni uzyskany bar­
dzo dobry), U — Hofim an Jerzy 
12,4", III — W olański R, (ńu fec  
szkolny M ołodeczno) 12,o sek.

W rzucie dyskiem  w kategorji 
starszych I— Zardzin 3224, 5 cm.
II— G uegorczyk  (Policja P.) 2816 
cm , 111— S oroko (hufiec B orunyj 
2790 cm.

W rzucie dyskiem  w  kategoiji 
m łodszych (.dla hufców szkolnych)
1 W ojtkiewicz 3978 cm. 11— D zia­
dul 3745 cm., 111 — Czaprowski 
(hufiec B oniny) 3737 cm.

Pchnięcie kulą 7Va kig. 1—Zar- 
dzin 1097 cm, 11 — Wojtkiewicz
976,5 cni. 111 — Hoffman 075 cm. * 
Pchnięcie kulą 5 Klg 1— W ojtkie­
wicz 1232 cm. 11 — Hoffman 1136 
cm . lii— Dziadul 1075 cm. Skok 
w dal przy 26 startujących 1— Z ai- 
dzin 581 cm. 11—W olański R 5o3 
cm. 111— Wojtkiewicz 534 cm.

Bieg na 800 m tr„ startu je 29.
?— Zaidzin 2 m in. 27 s., Ii— W ojt­
kiewicz 2.30 sek., 111 — Dziadul 
2.31 sek.

Bieg na 3000 m ., rozegrany już 
w zupełnej ciem ności, przyniósł 
zwycięsłwo Luakiewiczowi Kazim. 
(Strzelec O szm iana), ze względu 
jednak na p ro test zawodników wo­
bec zdublow ania przez Ludkiewicza 
jednego ze słabszych zawodników 
i przyznania mu drugiego miejsc? 
w konkurencji, bieg zosta ł uniewa­
żniony i zakwalikowany do pow tó­
rzenia. Szereg innych konkureucyj, 
pozostaw iono do rozegrania na 
dzień następny wobec kom pletnej 
ciemności

Kilka słów  teraz o  zawodnikach 
i organizacji zawodów W śród prze­
szło setki zaw odników  na plan 
pierwszy wybijał się, poza znanym  
już na te ren ie  Wiieńszczyzny Zar- 
dzinem, niem niej od niego wszech­
stronn ie  uzaoln iony  W ojtkiewicz z 
hufca szkolnego O szm iana. Pewna 
doza zaprawy w lekkiej atletyce i 
nauka stylu wystarczy, aby z tego 
zaw odnika zrobić bardzo groźnego 
konkurenta dla Zardzina, narazie 
jeszcze bezkonkurencyjnego. Poza 
wymienionym i na w yróżnienie za­
sługuje Dziadul i Hoffman, kole­
dzy szkolni W ojtkiewicza, jeszcze 
bardziej surowi od  niego. O rgani­
zacja zawodów, powiedzmy otw ar­
cie, dość słaba; jako  okoliczność 
łagodzącą należy jednak uwzglę­
dnić brak praktyki pod tym wzglę­
dem i niewątpliwie na rok przysz­
ły nic już nie m ożna będzie za­
rzucić zaw odom  przez 8 6  p. p. o r ­
ganizow anym . M. F.

BIAŁYSTOK. K ron ika ub  ty ­
g o d n ia  W dniu 29 b. m o  godz.
4 m. 15 w kotle parowym w Czar­
nym Bloki* należącym do firmy 
Zygm unt Feler nastąp ił wybuch z 
powodu pęknięcia ru ry . Siedem o- 
sób zostało poparzonych, z czego
5 ciężko. Poszkodow anych prze­
w ieziono do szpitala w B iałym stoku.

— W dniu 29 września odbyło 
się uroczyste pożegnanie kuratora 
Z Gąsiorows.niego o raz  urzędni­
ków zlikwidowanego K uratorium  
B iałostockiego w auli m iejscowego 
gim nazjum  m ęskiego przy udziale 
przedstawicieli władz, urzędów  pań­
stwowych, kom unalnych, wojska

Znowu o ks. Borodziczu.

Papiery procentowe:
Doiarówk: 60,20
Pożyczka dolaro *a 85,25
Pożyczka kolejowa 102,50
5% poż. konwers. .62,00
8 %  l’sty zastawne B an k u

Go.p. Krajowego 92,00
Benku dolnego 92,00
8% oblig komun Banku 

Gosp. Kraj. 92,0; i
8% ziemskie 77,00
4,5% ziemskie 57,75
go/o warszawskie 76,50—76,25- 6 5u
4,5% warszawskie 60,oO

A K C J Et
ban* Dyskontowy
banL Polski
Bank Spółe* £*robk.
Cukier
Węgiel
Nobel

133,u0 
147,00-149,75 

39.00 -92,00 
1,25-5.50 

102,50- 10ó,U0 
49.50

Jak  ju t  podaw aliśm y w kliku 
poprzednich num erach naszego pi­
sm a, m isjonarz z San Rerno, a 
osta tn io  m isjonarz w powiecie 
brasław skim , pod presją opinji pu- , 
b liczntj. władz kościelnych, a do 
pewnego stopn ia  i władzy p rokura­
torskiej, m usiał ustąpić z p robo­
stwa w Leon polu W spraw ie jego 
działalności w powiecie braslaw - 
sklm , a szczególnie w parafji le- 
onpolsM  i, prow adzi prokuratu ra 
śledztwo, Które ustali, czy, i o  ile, 
działalność ta kolidow ała z kodek­
sem karnym .

Ks. B orodzirz jednak nie cze­
kając załatw ienia swojej spraw y w 
drodze sądowej, stara  się esia tn io  
sam  wyrobić sobie świadectwo n ie­
winności.

O to  bowiem  przed kilkom a dnia- 
tr,ł opracow ał on obszerny m em o- 
rjał, w którym  szczegółow o rozp i­
suje się  nad sw oją p racą kapldń-

W uDiegłą niedzielę mieliśmy 
aż dwie im prezy lekkoatletyczne, 
t j. zawody drużynowe o  m istrzo­
stw o chorągw i harcerskiej, o iaz 
z a ro d y  mlędzyKlubov» pań z o r­
ganizow ane przez Ośrodek W. F. 
Wilno.

Od wczesnego ta n ’ a zż dc* 
zm roku przew inęło s 'ę  p rzei bo i­
sko ó go pułku kilkadziesiąt za- 
w o d n u ó tf  i zawodniczek, co s tw a ­
rza pum yślne horoskopy  dla roz­
woju lekkiej atletyki w wileńskim 
okręgu

D ru ż y n o w e  zaw ody h a rc e rsk ie  
o  m is trzo s tw o  C h o rąg w i W i­

leńsk iej.

D o zawodów powyższych zor- 
gam zow any-h pr;:ez Męską C ho­
rągiew Halce: ską przy pom ocy 
O środka W, F W ilno stanęło  6  
zespołów  (po 6  zawodników) i 3 
zawodników indywidualnych.

R eprezentow ane były śiodow i- 
sto harceiskie z Wilna (5 drużyn), 
N. Swięcian, St. Święcian i zL idy.

W punktacji drużynowej 1 miej­
sce zajęła 1 lidzka drużyna harc. 
im. T. Kościuszki osiągając 25 
punktów .

Drugie m iejsce przypadło  w u- 
dziale Czarnej Trzynastce im . Za­
wiszy C zarnego (15 pktów), trze­
cie — Błękitnej Jedynce im. R„ 
T raugutta (11 pków).

W poszczególnych konkuren­
cjach osiągnięto  następujące rezul­
taty:

B ieg  100 m tr .. 1) Sałwacki
(1 Lidzka) 12,8.

B ieg  800 m tr  1) Jon tys (5 
Wił.) 2:20,6,

S z ta fe ta  4 X 100  1) Lidzka 51,4.
Skok w  dal: 1) B ruksztus (1 N. 

Święciańska) 524 cm.
S k o k  w w yź: 1 )  B m ksztus 142

cm-
R zut o szczep em : 1 ) P ietkie­

wicz (St. Święciany) 33 m tr. 15.
R zut dysk iem : 1) Pietkiewicz 

28 m tr. 15.
R zu t dysk iem  o b u rą cz : 1) Piet­

kiewicz 48,31.
R zut g ra n a te m : 1) Sałwacki 

62,10,
R zut g -a n a te m  o b u rącz : 1) 

Sarwacki 9o,16.
P chn ięcie  k u lą  5 klg . 1 ) P iet­

kiewicz 11,87.
Pchnięcie ku tą  o b u rącz : 1) P iet­

kiewicz 20,43.
Wyniki, osiągnięte v  tych za ­

wodach przez h«icerzy (są  jeszcze 
stosunkow o aość słabe) świadczą 
o tern, że harcerstw o w ileńskie 
podjęło racjonalną pracę nad roz­
wojem fizycznym swych członkow  
f że znalazło właściwą d regę do 
obudzenia zainteresow ania się sp o r­
tem  przez w prow adzenie ryw aliza­
cji drużynowej.

oraz instytucyj społecznych i dele- 
gacyj szkolnych. Przemawiali m. in. 
wojewoda Rem bowski, ks. dziekan 
Chodykc i prezydent m iasta Szy­
mański, wyrażając uznanie za dzia­
łalność ośw iatow ą na polu szkol­
nictwa w okręgu białostockim  oraz 
życzenia dalszej owocnej pracy na  
nowych stanow iskach dla całego 
zespołu K uratorjum .

HOLSZANY P o ża r W dniu 2 
b m- o k o ło  godz. 23 w m iast. 
H olszanacn, przy ul. Trabskiej, 
wskulek nieostrożnego obchodze­
nia się z ogniem  sp ło n ą ł młyn, 
dzierżawiony przez Benesza Rudni­
ka. Straty wynoszą 3 .000 'z ł.

ską  w B 'asław szczyźnie, przedsta­
wiając ją oczywiście w jaknajlep- 
szem  śv ietle i starając się dowieść, 
że praca * go przynosiła korzyść 
państwu i kościołow i.

W m em orjale tym. o objętości 
coś oko ło  40 s tro n  drukow anych 
na m aszjn ie , czy też na szapiro- 
grahe i zatytułowanym.- „K resy 
W schonnie w n.ebezpieczer stw ie“„ 
miedzy innem i skarży się ks. Bo- 
rodzicz na „K urjer W ileński*, k tó ­
ry mu pom ógł ustąoić z Leonpola, 
a znów jrganow i wileńskich mo- 
naichistów  wymyśla od  „żółto- 
dziobków*.

1 pomyśleć, że to wszystko dla­
tego, że nie przem ilczało się jego 
plądrow ania cm entarza, profanow a­
nia grobów , łam ania parkanów* 
cm entarnych, barbarzyńskiego wy­
cinania kilkusetletnich świerków, 
lip, o raz dębów 1 t d.

Z muzy Ki.
Poranek T-wa „Lutnia'. J  Korsak- 

Targowska i Z. Protassewicz.
Pierw szy w obecnym sezonie 

poranek niedzielny zorganizow any 
został onegdaj przez T  wo M uty- 
czne „L u tn ia"  przy licznym uuzia- 
ie publiczności. Oby ta frekwencja 
była doDrą w-óżbą na  przyszłość!

C hór m ieszany „L u tn i"  pracuje 
wytrwale pod wodzą p. Jana Le­
śn iew skiego , borykając się z niem a- 
łem i trudnościam i P izeszkcdy pię­
trzą się, poczynając już od doboru 
osób  i  odpow iednim  m aterjałem  
głosow ym , obdarzonych przyterr 
energją i wytrwałą w olą pracy. W 
danych warunkach trudno  osiągnąć 
większą rów now agę głosów , p re ­
cyzyjniejsze intonacje, subtelniejsza 
frazow anie. To, co słyszymy, na­
straja  nas życzliwie wobec wysił­
ków i starań „Lutni".

Pani Janina Korsak-Targov’ska  
śpiew ała liczne arje i pieśni i  wer­
wą i przekonaniem . O perow anie 
głosem  wskazuje na niepokojące 
sforsow anie orgunu, co m oże Dyć 
złow różbnym  znakiem ■ na najbliż­
szą już przyszłość.

Najm ilszą niespodziankę sp ra ­
wił nam  m łody bas-baryton, p. 
Zygm unt Protassewicz. W ykazał 
się na estradzie nieiylko szczodre- 
mi darami bożemi w postaci jędr­
nego, dźwięcznego i begatego  g ło ­
su o  bardzo sym patycznem  brzm ię 
niu, ale i p racą uczciwą i sarno- 
lrrytyczną, a co  najrzadsze: nie­
pospo litą  inteligencją m uzyczną 
Obdarzony przy tern szczęśliwemi 
warunkam i zew nętrznem i— m a przed 
sobą otw arte dalekie horyzonty. 
P iszem y to  tem  śmielej, że p. Pro 
tassewicz spraw ił w riżen ie artysty 
pow ażnego, którego niełatw o zbi­
ją z tropu pochw ały i burzliwe, jak 
w niedzielę, oklaski. Pochw ałę wy­
rażam y z ta łą  satysfakcją, ufni, że 
miody śpiewak roiw ijać się będzie 
po drodze największego oporu , 
nieskuszony taniem i lauramr opc- 
rowem i, idąc wytrwale w kierunku 
istotnych zdobyczy muzycznych.

Zastępca.

Z aw ody zakończyło uroczyste 
wręczenie nsgród  przez K oło C ho­
rągwi Wil. p. G .zesihka, o raz  na­
grody przecnodniej przez kierow ­
nika O środka W. F. Wilno kpt IO 
walca.

Nagrodę le zdobyła 1 D rużyna 
Lidzka im. T. Kościuszki.

Z aw o d y  m ię^zy k lu b o w e pań

P oraź drugi w tym roku odby­
ły się w ub. niedzielę zawody lek­
koatlety czoe pań, w których wzięły 
udział zawodniczki M akabi, R. K. 
S. „S iła"  ( do 8 ) , A. Z. S-u (4) i 
Pogoni (1). Zawodniczki Zw. S trze­
leckiego m im o zgłoszenia nie sta 
nęły do zaw odów.

O gółem  startow ały 2 ? zaw od­
niczki.

W yniki techniczne zawodów 
przedstaw iają się jak niżej:

B ieg  60 m tr . S tartow ało  10 
zawodniczek.

Po 3 przedbiegach 1 miejsce 
zajęła Lewinćwna (Maicabi) w cza­
sie 9,5 (w. w. osiągnęła w przea- 
b itgu  9 s. t. j. czas lepszy od re ­
kordu). 2) Popków na (R. K. S 
„S .la") o  m etr. 3) A aam ow iczow na 

B ieg  1 0 0  m tr. S tartow ało  6  
zawodniczek

Po 2 przedDiegacł? 1 do mety 
przybyła w finale Lew inów na w 
czasie 15,4 rów nym  rekordow i o- 
kręgu. 2 ) Halicka (W. K S. P o ­
goń) o  1 V<2 m tr. 3) K ow arska 
(M akabi).

B ieg  ro z s ta w n y  4 X 7 5  S ta rto ­
wały 2  zespoły: 1 )  M azabi w cza­
sie 45,9 (now y rezord  Wil. O . Z, 
L. A ). 2) R. K S. „S iła " .

B ieg 1 0 0 0  m tr . S tartow ały 2 
zawodniczki.

1) m ejsce Adam ow iczówna (A 
Z S )  4:10,1. Czas s łrb y . 2} Jace- 
wiczowna.

Skok w dal. Startowało 13 za­
wodniczek.

1 ) m iejsce poza konkursem  zaję­
ła  Sawicka 4,02 (lepszy od rekor­
du okręgu). W konkursie 1 była 
Dolińska (M akabi) 362 cm. 2) Ko­
w arska (MakaDi) 3oQ cm. 3) Sie- 
dzinkiewicz (A. Z. S.) 359 cm. 
W yniki 3 pierwszych w konkursie 
słabe.

Skok w  w y i  S tartow ało  10 za­
wodniczek

1 )  m iejsce Siedziukiewicz (A. 2 
S.) 126 cm (rekord  okr, w il) . 2 ) 
Lewinówna 121 cm. 3) K owarska 
1 2 1  cm.

W szystkie 3 zawodniczki pobi­
ły rekord  okręgu.

R zu t dysk iem . S tartow ało  8  

zawodniczek.
1 ) Lew inów na 26.96 (rekord 

okręgu) 2) Adamov.iczówna 23,24.
3) Sokołow ska (A Z. S.) 20,99.

R zut o szczep em : 1) Lewinów- 
na 28,43 (rekord  okręgu) 2 ) Ada 
m owiczów na 17,85. 3) Sicdz.utoe- 
wicz 17,08.

P chnięcie  kulą- 1 ) Lewinówna
9.05 (rekord  okręgu). 2) S oko łow ­
ska 8,45. 3) Kowarska 7,68

Dwie pierwsze zawodniczki u- 
zvskały wyniki lepsze od  rekordu- 
okręgow ego.

Ze wszystkich zawodniczek na 
pierwszy plan w ysunęła się p. Le- 
w w ów na, k tó ra  stanow i klasę sam a 
dla siebie. WyniKi tej zawodniczki 
s to ją  na poziom ie D, wysokim w 
porów naniu z wymkami cgu lu  za ­
wodniczek polskich. Szczególnie w 
rzucie oszczepem , w pchnięciu kulą 
i rzucie oszczepem  osiągnęła wyżej 
w spom niana zawodniczka pierw szo­
rzędne wyczyny.

Z innych w yróżniła się p. Sie- 
dziukiewicz w skoku wwyż, p. So­
kołow ska w pchnięciu kulą, p. A 
dam cw iczów na w rzucie dyskiem i 
p. Sawicka w skoku wdał.

Z uznaniem nclezy podkreślić 
lRzne obesłanie zawodów* przez 
m łoc1̂  sekcję lekkoatletyczną pań 
RoŁotn. Klubu Sp. „S iła" , k tórego  
zawodniczki zajęły w zawodach 2 -e 
zaszczytne m iejsce.

P ustęp  w porów naniu  z pierw- 
szem l zaw odam i widoczny.

Piłka nożna.
*— O g n isk o — P o g o ń  3:1 ( 1 :0 ). 

O gn isko  - A .  Z. S. 6:5 (3.2; O gni­
sko w ygrało oba mecze d rę k i  wy­
jątkow em u szczęściu i pom yślnym  
przebojom . Jest to  drużyna, k tóra 
daje przykład skutecznej grv. AZS. 
prow adząc 5:3 do  łuż p ized ko 
złem grę przegrał m im o to  w s to su n ­
ku 6:5.

W drużynie O gniska i>. gracz 
P ogoni, Szwabowicz skreślony  z li­
sty graczy za niesportow e zacho­
w anie się- lecą n r; malący oficjał 
nego zwolnienia. T o  też dziwi nas, 
że O gnisko zezw oliło  m u na w y­
stęp w swyi h barwach. ,

—  ^ykfiści wil“ńscv b u d u ią  
t o r  K olarski. W ileńskie T-wc <Sy- 
klistó' z wróciło się do M agistratu 
z j> uśbą w yasygnow ania sum y zł. 
3000 w form ie subs>djum  na bu­
dowę w ^it-ku sportow ym  im . ge 
"e ra łi L. Żeligowskiego toru  k o ­
larskiego. (.s).
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K R O N I K A
Dziś: Franciszka Serafick. 
Jutro: Placyda M.
Wfchód słońca—g. 5 ra. 36 
Zachód „ g. 17 m. 18

K O ŚCIELN A

— U roczystości jubileuszowe 
ku czci św F ra n c isz k a  z Asyżu. 
Na zakończenie wileńskich uroczy­
stości franciszkańskich dzisiaj, t. j. 
we w torek wyruszy z kościoła św. 
J a n a  po  solennych nieszporach, 
k tó re rozpoczną się o  godz. 4, 
w ielka procesja z  reiikwjam i św. 
Franciszka na górę Trzykrsyską  
P-ocesję poprow adzi J . E. ks. a r­
cybiskup Na górze Trzykrzyskiej 
po krótkiem  nabożeństw ie okolicz­
nościow e przem ów ienie wygłosi 
J. E. ks. biskup Wł. Bandurski, 
puczem procesja skieruje się c*o 
kaplicy o  o. Franciszkanów , gdzie 
udzielone będzie błogosław ieństw o 
Przenajśw. Sakram entem , połączone 
zaś chóry w ileńskie przy akom pan­
iam encie o rk iestry  6 p. p. Leg. wy­
konają Te Deum

— Z A k a d tm ji ku czci św. 
F ran c isz k a  z A syżu. W uoiegłą 
niedzielę całe chrześcijańskie Wilno 
uroczyście obchodziło 700 -letnią 
rocznicę zgonu wielkiego apostoł i 
ubóstw a— św. Franciszka z Asyżu. 
Ku uczczeniu więc tej świetlanej w 
dziejach chrześcijaństw a postaci w 
ubiegłą niedzielę w sali Miejskiej 
w obecności w łaaz duchownych i 
adm inistracyjnych z J. E. ks. b is­
kupem  B andurskim , M ichalkiewi- 
czem i w ice-wojewodą M alinow­
skim na czele oraz przy udziale 
licznie zebranej publiczności odby­
ła  się podn iosła  akadem ia, zaga­
jona przez o  Feliksa Wilka, gward­
iana konw entu wileńskiego. N a­
stępnie g łos zabrał prof. M*rjan 
Zdriechowski, wygłaszając og rom ­
nie ciekawy i świetnie ujęty odczyt, 
na tem at: „Św. Franciszek z Asyżu 
i czasy na3ze* Prof Zdziechowski 
w krótkich stów ach podniósł o l ­
brzym ie znaczenie, jakie odegrywa 
jeszcze w naszych czasach ta z 
odległości wieków prc m leniująca 
postać. Odczyt ten zebrana publicz­
ność pow itała hucznem i oklas­
kami.

Na dalszą część program u zło ­
żyły się produkcje chóru m ęskiego 
„Echo" o raz  deklam acje wierszy 
oko liczrościow vch w wykonaniu a r­
tystów  zespołu „R eduta” .

Dzisiaj uroczysta procesja koś­
cielna na górę Trzykrzyską, gdzie 
pochow ani są  tragicznie zm arli za 
p ropagandę idei chrześcijańskiej 
Franciszkanie dopełni program  
uroczystości 700-letniego zgonu św. 
Franciszka i  Asyżu, (s)

— P o w ró t do W ilna J . E arc , 
Ja lD rzykow sk iego . J E arc. Jat- 
brzykowski pow raca w dniu dzi­
siejszym do Wiln? po dokonaniu  
lustracji djecezji białostockiej, (s)

S T RAWY PEĄ S O W  &

— Z atw ie rd zen ie  a re sz tu . K o­
m isariat Rządu na m . W ilno, w 
swo-m czasie nałożył areszt na 
Hr. 108 czasopism a „V ilniaus Aidas" 
z dnia 29 wrześ iia b r .— obecnie 
dow iadujem y się, iż sąd , po ro z ­
patrzeniu spraw y, areszt puwyższy 
zatwierdził, (s).

M IE JS K A ,

— M ag is tra t o p łaca ć  będzie 
k o re sp o n d e n c ję  ry c z a łte m  Jak
już w swoim czasie podaw al.śm y, 
M agistrat m. W ilna, ze względu u a  
dużą ilość wym ienianej k o resp o n ­
dencji, wszczął s ta ran ia  w W ileń­
skiej Dyrekcji Poczt i Telegrafów 
o uiszczanie opłat ryczałtem . 
Obecnie, dowiadujemy się, iż D y­
rekcja pocztow a p rośbę Mag stratu  
potraktow ała przychylnie, (s)

— P rz y p u sz c z a ln a  re o rg a n i­
z a c ja  w p o b ie ra n iu  p o d a tk u  w i­
d o w isk o w eg o  o d  k in e m a to g ra ­
fów. W dniu< wczorajszym  do p re­
zydenta m iasta p. mec. Folejew- 
skiego zgłosiła się delegacja w ła ­
ścicieli kinem atografów  z p rośbą 
pocieran ia podatku widowiskowego 
ryczałtow o. P. prezydent do p o ­
wyższej petycji odn iósł s*ę przy- 
cnylnie i przyDuszczać należy, iż 
orośba przedstaw icieli wileńskich 
kinem atografów  załatw iona zosta­
nie pom yślnie.

— P e ty c ja  Z w iązku H o te la rzy , 
.wiązek Właścicieli Hoteli zwrócił

s .ę do Mag!stratu m W ilna z p ro ś­
bą o  zm esen ie  op ła t podatkow ych 
od  rachunków  z jakichkolwlekbądź 
pow odów  przez gości nieopłaco­
nych. (s)

SANIT t RNA

—  W ojew ódzk i K om ite t S an i­
ta rn y . Jeszcze w bieżącym tygud 
niu zorganizow any zostanie Woje­
wódzki K om itet S anitarny, Którego 
zadaniem będzie czuwanie nad sta­
nem  sanitarnym  w w ojew ództwie 
wileńsKiem.

W O JSK O W A

— Z m ian a  lo k a lu . W ojskowa 
kom enda m iasta przeniesiona zo- 
Siała na ul. T. Kościuszki Nr. 7, 
guzie z dniem  3 b. m. rozpoczęto 
urzędow anie (s).

IP R A W Y  A ^A D E  AIC F  L

— G odziny  u rz ęd o w an ia  w 
B ra tn ie j P o m o cy  Zarząd Stow. 
B atn ia Pom oc Pol M łodz Akadem 
U. S. B. podaje do w iadom ości 
ogółu  członków  Stow arzyszenia b  
poczynając od dn. 3 b. m . S ek re­
tariat Bratniej Pom ocy urzęduje 
norm aln ie t. zn. codziennie od godz. 
1— 3 pp. i od 7—9 wiecz.

SPRAW Y SZ K O L N E .

— S zko ła  m u zy cz n a  J . W oje­
w ódzk ie j podaje do wiadomości, iż 
w dniu 25 IX r. b. zostały otw arte 
(na m ocy zezwolenia M inisterstw a 
Wyznań Rei. i Ośw. Publtez.) k ljsy  
SKrzypiec i śpiewu solow ego. Kla­
sę skrzypiec prowadzi p. Ledóchow- 
ska, kl. śp iew u—p. Święcicka. Z a ­
pisy codziennie ud 4— ó ip o p o ł .  
ul. Mickiewicza 22— 4. 5392— e.

Z E  ZW IĄ Ż. i  S T O W A K l.

—  W W ił. T -w ie  L ck arsk iem .
Dnia 5 b, m. o  godz 20 tej o d ­
będzie się vzwyczajne posiadzenle 
Wil. T-w a Lekarskiego w lokalu 
własnym (Zamkuv u 24). P o rzą­
dek dzienny: 1 O dczytanie p ro ­
tokó łu  poprzedniego zebrania 2 
Prof.- dr. W ładysław Szum ot^ski 
(Kraków)— M edycyna, jako nauka 
i jako sztuka. 3 Sprawy adm ini­
stracyjne.

O PIEK A  SPO Ł E C Z N A ,

— Na w a lk ę  z h an d lem  ż y ­
wym  to w arem . W ileńskie Towa 
rzystw o O chrony Kobiet w celu 
walki z handlem  żywym tow arem  
w ystosow ało do M agistratu m. Wil 
na p ism o, w którem  prosi Ma­
gistrat o przelanie na powyższy 
ceł 50 p ioc. pobranej przez sam o ­
rząd sum y tytułem  podatku w ido­
wiskowego od wyświetlanego o s ta t­
nio filmu w „H cljosie" p. t. „Krzy­
żow a d ro g i białych niew o’nic. (s)

SPRAW Y R O B O Tfj}CZjŁ

— Z a ta rg  w  m ły n ie  „ Ja ro -  
sżew icz i M alin o w sk i"  Dowiadu­
jem y się, iż między robo tn ikam i 
a zarządem  m łynu „Jaroszew icz i 
M alinowski" wynikł konflikt na tie 
żądań robotn ików  wydawania da- 
p u ta tó v  m ącznych. Rozstrzygnięcie 
zatargu obie strony  zgodziły s 'ę  
powierzyć inspektorow i pracy. (*)

— R ek ru tac ja  ro b o tn ik ó w  ro l­
nych  do F ran c ji. Państw ow , U- 
r c ą i  Pośrednictw a Pracy w W ilnie 
(Suboez 20-a) w dniu 11 b. m. o 
gudz. 8 rano  dokema rekrutacji 
robotników  i robotn ic  rolnych do 
Francji. Będą przyjm ow ani wy­
łącznie zawodow i rolnicy mężczyź­
ni i kobiety  w pełni zdrow ia od 
27 lat do 45, w w^eku młodszym  
mężczyźni winni posiad. ć zezwo 
lei e na wyjazd z?grtnicę, wydsne 
przez odnośne P. K. U. Kobiety 
będą przyjm owane do 21 lat. Wszys 
cy reflektujący na wyjasd winni 
posiadać: 1) dow ód osobisty  z fo­
tografią lub wyciąg z ksiąg ludnoś­
ci stałej z fotogrfcfją pośw iadczoną 
przez władze gm inne tub połicję 
2) mężczyźni w irn i posiadać ksią- 
źeczKi wojskowe

O  dniu wyjazdu z Wilna poda­
m y w swoim  czasie (s)

Teatr 1 m uzyka
— Teatr Polski (sala ,,Lutni~“) .  

„Niech żyje nułośćl* Świetna ktr.iedja F. 
Ganaery, obftuiąca w sceny zarówno li­
ryczne, jak i tchnące szczerym żywio­
łowym humorem, grana będzie dziS i 
jutro.

— Reduta na Pohulance. Wizyta 
chóru „Echo“ z Poznania w V ilnie. 
D*iS o godz. 8 ej wi .czorem odtęu ;,'t 
się w Reducie na Pohulance kom e il ch ó­
ru męskiego „Echo* z Poznania. P;ot 
gram uyuełnią utwory kompoz-toiów  
polskich: Larhm mu, Żeief kiego, Walew­
skiego Rączki, Swierzyńskiego oriiz pie- 
Sni ludowe,

Zespół .Echa", skłauający się z 40 
osób, rozooc ynając od Wilna, objeżdża 
Kresy Ws-.hodme cel;m zacr.kumento- 
wan? i zjedir c en a kulturalni-go w szyst­
kich Ziem Rzeczypospolitej. Fo za misją 
ogólną poznaficzycv przywożą ze s bą 
pozdr twenia dla Magistratu m. Wilna 
od Magistratu m. Pozn. nia.

Ju*ro o gddz. 5-ej popeł. koncert 
będ;: e pow;<frzony dia najszerszych 
wrrstw, młodzieży szkolnej i wojska po 
cenach najniższych.

Ceny miej ic na Koncert dzisiojszy 
od 30 gr po 3 zł 50 gr. na koncert po­
południowi’ < d 15 gr. do 1 zł. 50 gr. B1 
lety wczesn ej nabywać można ar biurze 
„Orbis" (Mickie' icza 11) i od godz. 5 ej 
pepoł. w kasie Teatru.

Kup i noś s ta ło  p ro p a g an d o w y  
żeton  o lim p ijsk  i 

Z łó ż  n iezw łocznie d an in ę  na  fun 
dusz  wlim pijskil

Radi o-
W TOREK 4 października.

W arszawa 10 kw. 1111 ta.
t2.60. Sygnał czasu. Komunikat lotniczo- 

meteorologiczny, P A. T. Nadprogram
15.00. Komunikaty m eteor logiczny i go­

spodarczy.
16.00. Odczyt p. t. „Polityka w. m. GJsń 

ska*.
16.25. Nadprogram. Komunikaty.
10.40, Odczyt p. t. „U źródeł łowiectwa 

na ziemiach pclsk:ch* (Cykl „Łowiec­
two w Polsce*) wygłosi p. Juljun Ej- 
smoiid.

17.05. Komunikaty P A, T.
17.20. Odczyt p \  „Krążere roztworów 

mineralnych w roślinie* (z cyklu „Przy­
rodoznawstwo*).

17.45 Koncert popołudniowy kameralny.
19.00. K-munikal rolniczy.
19.15. Rozmaitości wypowie p. LudyiK 

Lawiński 1 komunikat Tow. Za.b. Ho- 
dowi* Koni.

19 35. Odczyt p. t. „Wyciec?.! i w okolice 
Warszawy* (z cyklu .Kraj znawstwo*).

20 30. Koncert wiechom y.
22.00. Komunikat poFcii. Sygnał ccasu 

Komunikat lotniczo nśetioroiOgiczny. 
Komun Kai P. A T. Nadprogram.

DLACZEGO
P o lsk ie  R ad jo sh K h iw k i

POt.MtT ?
DLATEGO,

że cechują je wyjątkowe 
trw a ło ść , lek k o ść  ora* rzu ło ść , 
gwarantująca bezwzględnie najlepszy rd- 
biór posiadaczom detektorów i Siabych 

apararów lampowych. 
Nagrodzone wielkim rłrtvm medalem 
Komitetu Wystawy Radjowej w Kickowic. 
Do nsbycia u wszystkich rcjsprceuawców
Z ait.: In i. Jerzy Krużołek, Wilno, 

O rzeszkow ej 3 
Fabr. Biuro Sprzed. Warszawa, pl. Dąl ■ 
rowskiego 2, tel. 123 99. 5194-f

niósł cęźk ie uszkodzenie ciała i po prze­
wiezieniu do szpitala ży iowsKiego w 
Wilnie zm srł. Wypsdek miał miejsce na 
trakcie Batorego.

— Zaginięcie chłopca. Betko Ed­
ward lat 15, Ziia. przy ui. Wiłkomier- 
skiej 82, w dmu 11 WTzesn ai r. b. wy­
sz e d ł  z domu i dotychczas nie powrócił.

Odszkodowanie za zabite zwierzęta
domowe,

Pożegnanie p. sędziego J a ­
na PiłsudsktegOc

W niedzielę dnia 2 października 
c godzinie 2 ej popołudniu  odbył 
się w sali „Żórźa" pożegnalny o- 
biad, wydany na cztść sędziego 
Sądu O kręgow ego p. Jan a  Piłsud 
skiegD, którv m ianow any zosta ł 
sedz ą Sątiu Apelacyjnego w Wil 
me, dokąd przeszedł przed kilku 
tygodniam i.

Przy skrom nym  obiedzie żegna­
ło  D. J ?na Piłsudskiego grono sę 
dziów i p rokurato rów  Sądu O krę­
gowego w W .lnie.

Uczta k ek reń sk a , urozm aicana 
toastam i, w i loszonem l na czość 
nor-onata, przeciągnęła się do p ó ź ­
nego wiecŁOia.

Jń

— Rabunek. Hckna Akartc! zam. 
przy ul. Mahosnetjńłkiej 12, prtecboóząc 
ul Połocką okcłu don.u rr. ?, zostaia 
zatrzymana przez 2 osobrików, którzy 
odebrcl jej 50 zł. * gutówce.

— Fałszywy a la rm . Zelik Bielski 
zani przy ul. Do.ncj 17. zau*aźył w o- 
grodzie 4 rsobnikó'* kradnących mu kar­
tofle. Osobnicy cl, na widok Bielskiego 
rzucili sie dc u Steczki, on z łs  oddał za 
nimi 4 strzały rewolwerowe jednak be* 
skutecznie. Działo się to ob^k prochow­
ni, co "eż wywr'ało il.trm wartowni.

— Echa wojny. Ma1 ar Bu km lat 10, 
zam przy u>. Ni wo-SwieLkipj 22, ptsąc 
krowy około Porubmku znalazł granat, 
który w czasie manipulacji- wynadł mu i  
ręki powodując wybuch. Buk.n został 
raęiooy w lew ą rękę. Pogotowie ratunko­
w i przewiozło poszwar.kowanego w sta ­
nie n i:‘-udi ąryrn obaw o życie do szpi­
tala dziecięcego na Antokolu

— Esiieszczęśllwy wypadek. Na 5 
kim. cd Wilna najechał r.a furmankę sa­
mochód kierowany przez szofera Piotra 
lwanowsKiego zam. przy ul. Fdareckiej 5, 
którą jecł.a; Adam Burko zam. wNowo- 
Wiiejcz. Wskutek powyższego Burko od-

Z czasopism.
„bwlat“ . Nr. 40 ^ośwjęccny jeot *’ 

całości modzie. Obok artykułów wiele 
z ijęć nadobnych artystek, liczne piękne 
nóżki — więc co tu jeszcze zachwalać i 
polecać?—Wyróżnia sie artykuł M. Tre- 
tera o sztu s czechosłowackiej z cieka- 
wemi reprodukcjami rzeźo

. „Wi dom sścl Literackie**. . Nr. *d 
przynosi ciekawy artykuł polemiczny 1’ 
Hulk: Laskowskiego w sp.awie Książki 
prof. T. Zielifisk:cgo „Hellenizm a juda­
izm" Pierwszą ko'umnę zajmu ; fiag- 
ment poematu Słonimskiego „Oko w 
oko“ z k:lku silne.ni a j.iękn nr: strofe- 
mi przeciw wojnie. W całości wiersz 
kompozycyjnie i formalnie wymyka się z 
pod -alców. Najciekawsze, jak zwykle, 
rubryk, kronikarskie. l!ustracvjnie ubogo.

„Kobieta współczesna'*. Dobrze 
przez p W„nde Pełczyńską redagowany 
tygod n i, W nr. 27 wyróżniają .się nar- 
vrisla K, Iłłakowiczówny r M. Dąhr w- 
skiej o ra : recenzja z , Księgi o przyja- 
ciołach’‘ Nałkowskiej i Wielopolskiej.

Na podstawie § 6 rozporządzenia 
Rady M inistrów  z ania 21 gc m ar­
ca 1921 r. (Dz. Ust. Nr. 39 za 
1921 r. poz 235) i rozporządze­
niu Min. Roi. z d.iiia 7 m aja 1920 
r. (Dz. Ust. Nr. 39, za roK 1920, 
puz. 237) ustanaw ia wojewoda wi 
ieński aż do odw ołania następu ją­
ce norm y szacunkowe do wymiaru 
odszkodow ań na zwierzęia zabija­
ne z polecenia władz państwowych 
oraz padłe skutkiem  szczepień 
ochronnych, zarządzonych przez te 
władcę, a m ianowicie:

1. Z? konie: a) za źrebięta do 
A/a roku cenę do 80 zł.,

h) za źreb.ęta od 1h  do 1 roku 
cenę do 120 zł.,

c) za źreh ię ti od  1 do 2 lat 
cenę do 200 zł., 

d) zs źrebięta od 2 do 3 1«> 
cenę do 300 z ł ,

e) za konie robocze 3 ch letnie 
i starsze lżejszego typu do 400 zł.,

f) za konie robocze 3-ch letnie 
i starsze cięższego typu do 500 zł.,

g) za konie szlachetne i uszla­
chetnione oraz licencjonow ane ogie­
ry II k a t do 800 zł.

D la ogierów  i klaczy pełnej 
krwi (m ateriał hodow lany, co do 
których w h śc id e l wykaże się ro d o ­
w odem ), no r.na  odszkodow ania w

punkcie g) m oże być podw yższona 
do 25®.

2. Za muły cenę do 300 zł.
3. „ osły  „ „ 100 zł.
4. ,, buhaje, krowy i woły 

(ulepszonej rasy) powyżej 2-cb lat 
cenę do 500 zł.

Krajowaj rasy  cenę do 350 zł.
5. Za jałówki od 1 roku do 

2-ch lat, rasy ulepszonej cenę do 
200 zł.

Krajowej rasy cenę do 150 zł.
6. Za cielęta do Va roku cenę 

do 60 zł.
7. Za cielęta o a  V* roku ao  1 

roku cenę do 100 zł.
Dla sztnk zarodowych z udo 

y.odnionem  pochodzeniem  powyż­
sza n o rm a m oże być podwyższona 
do 25®.

8. Za owce, kozy cenę do 30 zł.
9. ,, jagnięta i koźlęta cenę do 

10 zł.
10. Za trzodę chlewną do cho­

wu i tuczną w zależnuści od wagi, 
licząc za kilogram  żywej wagi ce­
nę do 2 zł.

Powyższe norm y odszkodow ań 
obow iązują od  dn. 1 października 
1927 r  tednocześnie tracą m oc 
obow iązującą norm y szacunkow e, 
ustanow ione w dn. 5 lutego 1925 
roku

H o E j n a i t o ś c t .

PoS'irom icieIe szatana.
Niewielu ludzi wie o tern, il Meksyk 

jes‘ prawdziwym rajem dla spirytystów. 
W każćym niema! domu .nreszka* jakiś 
dach lub upiór, który wyprawia po n o ­
cą h harce.

Mieszkańcy niewiele sobie robią z 
tych zaświatowych widziadeł, uważając 
je za ouchy s jyoich przodków, a więc 
członsców rocziny, którzy nikomu nie n- 
czynią nic złego, a ponieważ nudzą się 
w grobach przeto sehoazą na ziemię do 
krewnych, aby się nieco rozruszać.

Inaczej s'ę rzecz ina, gdy „duchy* 
trafią na cudzoziemców. Wobec przyby­
szów są goście z za świata zwykle nie­
grzeczni i złośliwi.

Jeden z podróżników niemieckich di

Emanuel Weiss opowiada o swych nie- 
samowitycn przeżyciach w domach me­
ksykańskich, gdzie zetknął się z „ducha­
mi* -wanem. „esoanto*.

-V okolicy Gaualdjara zamieszkał dr. 
Weiss u pewnego Dogatego farmera. Dom 
urią lżo n y  b>ł z Kom'orte.n, posiadał 
elektryczne ośw ietlane i najualej i tace 
wygody, a jednak pobyt w mm należał 
do ni zwykle przykrych.

Gc.y zbliżała się północ, jakieś nie­
samowite głosy stiuszyły mieszkańców, 
a w pokojech . ozbrziniewało stąpanie 
ciężkich nóg. C'as;m  pzdał stiia ł, a 
wtedy zryw ali się ludzie zapalali eieK- 
tryczność i widzieli wyraźnie niknące w 
przestrzeni szare widmo.

Uprzejmy gospodrrz wytłumacrył 
gościowi zagadkę tych zjawisk.

— Przeć 30 laty przychodził do mo­
jej żony w zaloty młodzieniec z sąsiedz­
twa. Pewnej nocy złapaiem go w chwili, 
gdy usiłował wdrapać się na balkon ,  
wiod jcy do sypialni mej małżonki, 2a- 
sfrzelitem nikczemnika i od tej ciiwdi 
niepokoi nas i odwiedza keżdej nocy*.

Ta powsrechna wiara w duchy i sta­
ło powtarzające się zjawy transcenden­
talne sprawiły, iż niema kraju na świecie 
gdz.eby była taka olbrzymia liczba obłą- 
itanych i „opętanych* jak w Meksyku.

Tak zwani „poskromiciele szatana* 
mają w ojczyźnie Azteków „pełne, ręce 
pracy" Dr. Weiss asystował pizy „wy­
pędzaniu djabła" z pewnej ir.dyjskisj 
dziewczyny, mieszkającej w Amecameca 
s  stóp wulkanu Popocatepatlu.

N ieszitęśliwa ofiara przesądów od- 
znacżala się niezwykłą modą w pewnych 
chwilach JostaweE napadów h sferycz­
nych, które m ieszkińcy utożsamili z o- 
pętamem. Nie pomogły modły i egzoi- 
cyzmy. Wreszcie zjawił się w wiosco in ­

dyjskiej specjalista od poskramiania du­
chów. Przygotował siedem rózg, a gaj 
dziewczyna dostała ataku histerycznego, 
tek ją wychłostał, u  .zez tyazien tie  
mogła podnieść się i  łóżka. „Espanto" 
jednak opuścit ją na zawsze, zdaje się 
w oDawie przed rózgami.

Ż ó łw ie  w yścig i
Słyszeliśmy już o wyścigach psów i 

strusi ale n'kt chyba nie wis, że istnieją 
również wyścigi żółwiów. Pisma amery- 
kańsk e donoszą jednak, że w miejsco­
wości Ponza w stanie Oklanoma odbyły 
się niedawno ,>rzy udziale 10.000 wid.ów  
uerwsze w Ameryce wyścigi żółwiów  

Do konkursu staręło 50 żółwiów, adro 
ga, jaką miały do Drzebycia wynosiła 75 
srój Pi rwszy żółw doszedł ao mety po 
88,50 sek., za co właściciel jego otrzy­
mał pierwszą nagrodę w wysokości 3870 
dolaiós . Druga i trzeciz nagroda wyno­
siły 750 wrględnie 500 dolarów.

Hasło Olimpijskie.
„Igrzyska iX Olimpjady, bezkrwawe 

zmagania s !ę przedstawicieli rężyzny fi­
zycznej narodów całegi świata, oubędą 
się  iu i w roku 1928 w St. Moritz i Am­
sterdamie.

Polskć na zawodach tvch nie tylko 
musi być obecną, iecz i zejąć miejsce 
odpowiadające jej star ow*sku mocar­
stwowemu i odwiecznej kulturze.

Obowiązkiem zeszy sportowej jest 
dać wszystko z siebie, aby przez wzmo­
żoną p.ace i poświęcenie wywalczyć za­
szczytne nuejsce barwom polskim.

Obowiązkiem społeczeństwa, w imię 
wielkości Polski, jest u suw an ia te m o­
ralnie i maTerjalnie poprzeć*.

Polski Komitet Olimpijski.

dla dorosł>cn otw iera g rono  pedago­
gów '

KOM PLETY MATURALNE czynne 
b^dą od  3 października r. b. co ­
dziennie z wyjątkiem r.i d?.iel i so ­
bót od  godz. 6.30 eh  9 20 
O płata  30 zł. m iesięcznie.

KOM PLET POLONISTYCZNY
(ijratn., s ty lis t, poetyka, analiza 
utw orów , historja literat etc.) — 
15 zł. miesięcznie.

Zgłoszenia od 6 do 7 wiec?, ul Zą- 
w a 'n a  Nr 1 (parter).

P rzyjm u ie się reflektantów pow ażnych.
5 3 8 3  K ierow nictw o .

P O R A D N IA
Pol. Zrzeszenia Lekarzy Specjalistów

u!. G a rb a rs k a  3. T eł. 6 —58.
Choroby wewnętrzne: Dr. F. Budzyński—codziennie od godz. 5—6,

Di. K. Kisiel—codziennie od godz. 41/?—31 z.
Choroby chirurgiczne: Dr. J. Dowgiał ówna—po.iiedział :k, środt i pią- \ 

tek, g. 5—6. Dr. J. Janow oz-codzienn ie od 4Va- 5' t. Dr. M Mo- ' 
szyhski—wtorek, czwaHel i sobota od 6—7.

Choroby kobiece i aKuszerja: Dr. A. Erdmanowa— codziennie cd 5—6.
Dr. J. Dobrzański - codzhnnie oi. 6—7.

Choroby doiecięce: Di. E. ls'Ora —codziennie od i —2.
Choroby płuc: Dr. W. Umiastowski—wtorek, środa i piątek od 4—5. 
Choroby oczu: Dr. I. Abramowicz—po u działek, średa i sobota od *— 5.

D. J. C imit—ponieuziałek, wtorek środa i pistek od 1—2.
Choroby gardła, uizu i nosa: Dr, Cz. Czarnowski—codz. od 5—o. 
Choroby s órue i weneryczne: D. M. Mienfcki — poni*‘dz:ałek, środa 

i soboi- od 3 -4 .
Ui ologja chirurgicz a: Dr. J. Janowicz—codziennie od 4]/a— 5]/ł.
Choroby nerwowe: Dr MulinowsKi—poniedziałek, środa 1 p.ątek od 6 —7. 
Rentgen (prześwietl >nia): Dr. J. Sułkow ski-codziennie oo 5 —7. 
Pracownia Dakterj'oiogiczna (v'szelK e analizy).
N.tśwnetlania lampą S dlux i górskie siońce (bacha). 5464 a

OGŁOSZENIE.
Dyrekcja Kolei Państwowych w Wilnie 

ogłasza na dz eń 24-go paźJsicrrilKa 1927 r. 
przetarg n ieograY cm ny na z - kup  1.700 noo 
sziuk podkładów  sosnowych norm alnoto  
rowych.

Szczegóły p o d a je  są  w M onitorze Pul 
Skim , jak również m ożna przpglądeć w arun­
ki przetargu w Wydziale Z rsobów  Dyrekcji 
K. P. w Wilnie, ul. Słow?ckieg>'> Nr. 2, po­
kój Nr. 42 r d  godz 12 do 1 ei poj^oł. oraz 
w Wy 'z lałach Zasobów innych Dyrekcyi K P.

5369'1567/Vi - i

DRZEWKA 
i KRZEWU ow ocow e
oraz ozdobne zaaklimatyzowane, wyhodowane na miejscu w szkółkach.

Nowy, wielki, dobry wybór
polecają na sazon jesienny Szkółki M azelewskle.

Wilno, Zawalnfi 6, m. 2.

iwiiicn ^

S?, * i>. c.

DRUKARNIA „P A X “
U l. Ś w  lO N A C E U O  6 . WIL N O .

T* ii*? lir P—53
WyKonule ■raseltte roboty droffirskię
1 introiijtator*tki« iiy b k o  i doktrinte.
CZp SOPISM a ,

KSIgai R«CHUNKv/WS 
K-iĄŻK I i\RC3UUR),

TABBL1 , BILBTi, PLAKATY,
D^DK. K‘JLOAOWF ILUSTKACYJNŁs 

CENY NISKIR
SKONANIE DOKŁADNE 1 SUMlENITh

Ce-iy p rz y s tę p n e . 5382 e

i i J S M  omugiiwsgg Urteda Zltnskisgi]
w W i l n i e .

Okręgowy Urząd Zitm ski w Wilnie podaje do 
publicz iej wiadomości, że Okręgowa Komisja Ziem 
»ka w Wilnie na posiedzeniu w dniu s  go maja 
1927 r. postanowiła wdrożyć postępowanie scrle- 
niowe na obszarze! 1) oko^o 353 ha gruntów na- 
działowvch, należących do gospodany miasteczka 
Korkożyszki, ?) około 47 ha gruntów z oddziału 
17 Obrębu Ko.kożyskiego, Nadieśr.ii twa Poabrodz- 
kiego, przeznaczonyi h m  upełnorolnienie m iło io l-  
nych g jspodarstw miasteczka Korkożyszki, łącznie 
na obszarze około 409 ha—wszystko gminy kiemie- 
Fsklej. powiatu ś " lęciańskiego.

Orzeczenie niniejsze uprawomocn1ło uî  dnia 
3 września 1927 r. 5402-1586/v I

Czy zaoisałeś sie na członka d0 J f l® l? ^ r ?cja
p  jp  p  ‘ strojenie. ’ Mi ckiewicza

W Kownie
Kupię p o s ia iło ść

choćbn obciążoną proce­
sem. Zgl-srać się: ulica 
Dąbrowskiego 5, m. 4, 
T. Glińs :a 5403 a-5

1 1 2 pohoje
do wynajęcia

(wejście Iront., św iat­
ło  elektryczne). 

Zarzecze 17, m . 13.

24 - 9 .  E m o 5312-e

Dozorca
p c lr z fb n y  o d  za raz
Jo wsz.lkich czynności 
domowych. Zgłaszać się: 
Antokoi, Senatorska J5 
co w aśc. domu. 5400-e

UiHlentysla
I . Kuhiijcwa-Oaiiienda

przyjmuje: 16-^2 i 4 -6. 
Ul, Ad. Mickiewicza 24—9 
W. Z. P. 16. 5337-e

■lśni M i i i  l i a i r  
iallElGEi Ł IliEiSi,
Wilno, Trocki* I ł ,t e l  781- 
NajtjińsKc f ić  sło skupu 
mrteria ćw  elektre -tect 
n''z«ycŁ S rsdjńWTCb. 
»> n y  k o rtk itrcacy ln e .
Prosimy o przekOuwnif 

__________________^S7j

JMł-bUT JftS
w krsju *r!a.ł w 1840 r. 

ui. D-^niinikańakj 17,
19 58, J- 236

IIB1 '.*no-okuiis.ty- 
l-ssy, na*©'ąVEij w Wi- 

riain. B-«ia 
Oftlenłęcy, Wilno, ulic* 
Weika bó. Wiłiki wsbdr 
fat»graflc*s!ftłi prsybo- 
rów. Wydaj* okular, pc 
r®c*ut*ch Kasy C horch . 
__________________1363 b

Ogłoszone
do

.Ura MHfit
przyjm uj#

na najbardziej 
dogodnych 
warunkach

ADMINISTRACJA
MK*rjM*Wilei«kUg«

j»gleUoń»k» >

Popieraicie 
Ligę Żeglugi 

żorskiej i Rzecznej

"Rodaktof w'** A. Farioow akL


